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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 

z wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów

pocztą 7 centów.
” Biuro Redabeyi i A dm inistraeyi u lica Wałowa

Nr. 39.

Zaproszenie do przedpłaty.

W m i e j s c u :  za IV ćwierćrocze 3 zł., 
za październik i każdy następny 
miesiąc 1 zł.

P o c z t ą :  za IV ćwierćrocze 4 zł., za 
październik i każdy następny mie­
siąc 1 zł. 35 ct.
Na Gazetą z Przewodnikiem:

W m iejscu: Za IV ćwierćrocze 3 zł. 
75 ct., za październik i każdy na­
stępny miesiąc 1 zł. 30 ct. 

Pocztą:  Za IV ćwierćrocze 4 zł. 75 ct. 
Za październik i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 65 ct.
Zarazem przyjmuje Administracya 

przedpłatę 3 zł. w. a. na trzytomową 
powieść „ K ł o p o t y  s t a r e g o  ko- 
m e n d a n t a “.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

CZEŚC REZEDOWAc **

W  Korolówce powiatu Zaleszczyckiego, 
tudzież w Stażylczu pow iatu  Horodeńskiego 
spraw dzono w ybuch księgoszuszu. Z tego po­
wodu zarządzono w szelkie środki ostrożności 
celem przy tłum ien ia zarazy ustaw ą z 29 
czerw ca 1868 przepisane i ustanow iono wedle 
postanow ienia §. 27 tej ustaw y 2 2 5/10 k ilom e­
trow y okrąg zarazy do którego w cielono n a­
stępujące gm iny  pow iatu za leszczyckiego: Ko- 
rołów ka m iasteczko, Ju riam pol, Skow iatyn, 
W iuiatyńce, N ow osiółka kostiukow a, Szyszko- 
w ee. Cluidyj o w ce , S zuparka , K ołodrubka, 
Sinkow, Zazulińce, D obrow lany, Zaleszczyki 
m iasto, Zaleszczyki stare, M ilówce, K apuściń- 
ce, Iiisowce, Szypowce, Szerszeniowee, Ole- 
ksińce. M uszkarów, M yszków, Bilcze, B ły- 
szczanka, H olihrady, Lesieczniki, Kasperowce, 
Szczytowce, D uninów , K ułakowce, Grodek, 
Bedrykow ce z Żyraw ką, D źw iniacz, Dupliska, 
U hryńkow ce, C hartanow ce, H inkow ce, W or- 
wolińce, Karolówka wieś, IIo łow czyńce,! Pie* 
czarna, Zeżawa, Iw anie , Torskie, Uścieczko, 
N agorzany, Bożanówka, T łuste  m iasteczko,
Tłuste wieś, Berestek, Teklówka, Manasterek,

Kośoielniki. Z pow iatu B orszczow skiego: G łę- 
boczek, Jezierztiiiy, Zw iachel, Taruaw ka, P i- 
ła tk o w ce , zńelińce, K ozaczyzna, Łanow cu, 
W ierzchniakow ce, W ysuczka, P iszczatyńce, 
Sorżałkowce, Łosiacz, G usztyn, Cygany, Bor- 
szczów, M uszkatówka W ołkow ce, Sapachów , 
Krzywcze, Babince, B ureliakow ce, Skała s ta ­
ra, Skała miasto, Iw anków , G usztynek, Be- 
reżanka, Trójca, S łobudka, Turylcze, Podfili- 
pie, W ierzbówka, Załucze, N iw ra, G erm a- 
kówka, F ilipkow ce, M ichałków , U ście b isku­
pie, Chudyńkowce, M ielnica, Iw an ie  puste , 
Zalesie, Dębówka, Z brzyś, P uk lak i, N ow osió ł­
ka, Zielona, K udryńee, M iehałów ka, Olcho- 
w ice i Horoszowa. Z pow iatu  Czortkowskie- 
g o : Zabłotówka, U łaszkowce, D aw idkow ce, 
owidowa, Sasolówka, Zalesie, K olędziany i 
Czarnokoniecka wola, nareszcie z pow iatu 
Kocm ań na Bukow inie : R epuszyńee, Kulowce, 
W asylów , Ozunków, Doroszowce, Okno, B ró ­
dek, Miłków, M osorówka, Sam uszyn, Ł uka, 
Kostrzyzówka, Lw iniacze, K rzyszczatyk, kon ­
try, Pohorlantz, Czarny potok, i O nut. Z po­
wiatu H orodeńsk iego: C zerniatyn, Ozernelica, 
Chmielowa, Czortowiec, Daleszowa, Dąbki, 
G łuszków, H anczarów , H arasym ów , H orodni- 
ca, Jasienów , [saków, K olanki, Kimisowce, 
Kopaezyńce, K orniów , Ł uka, M ichalcze, N ie- 
zwiska, Okno, O lchowiec, O lejowa-Karolów- 
ka, O lejow a-K orniów , P iotrów , Podw erbce, 
Potoczyska, P robab in , Rakowiec, Repużyńce, 
Raszków, Sem enów ka, Serafińee. Siekierczyn, 
Siem akowce, Soroki, S trzylcze, Targow ica, 
Toporowce, Tyszkowce, Um iż, W ierzbowce, 
Ży waczów, H orodenka. Z pow iatu Buczackie­
go : HubiD. Z powiatu Zaleszczyckiego: Ze-
zawa, P ieczarna, Dobrow lany, Bedrykowce, 
Lesieczniki, H olihrady, D upliska, B łyszezan- 
ka, U hryńkow ce, H artanow ce, Iw anie, Torskie, 
Uścieczko, Teklówka, M yszków, K uszyłowce, 
Sadki, M uszkarów , H inkow ce, W arw olińce. 
Bołow czyńce, Karolówka, T łuste , Rożanówka, 
S łone, A ngielów ka, N agorzany, Czerwono 
gród, N yrków , Capowce, Szutrom ińee, D ro- 
h iczów ka. L atacz , Chm ielowa. Z pow iatu  
K ołom yjskiego: Ostrowiec, B ohym ia, W ino- 
g rad , C hw aliboga, O stapow ce, Gwoździec, 
Chom iaków ka, S łobudka polna, Kolaczkowce. 
Z pow iatu S n ia ty ń sk ieg o : Hańkowce, Zadu- 
browce, K rasnostaw ce, Podwysokie, Rusów, 
Belełuja. Stecaw a, Potoczek. Z pow iatu Koc- 
m ańsk iego : M a les tin ek . O hliw estie , Szy-
szkoutz, B oroutz, Staw czan, Babin, W eren- 
czanka, hadubestie , Czynken, W asilen , Ku- 
lentz, R epuzynetz, Kasparowee. Zarazem  za­
broniono odbyw ania targów  na bydło rogate

w  Korolówce, Ju riam polu , Zaleszczykach 
Uścieczko. Tłustem , Borszczowie, Skale "'Uś ’ 
biskupiem , M ielnicy, U łaszk o w ca c l/ i w H U 
rodence. °"

D nia 20 w rześnia b. r. ogłoszono u sta ­
nie ksiegosuszu w O święcim ie. Co się podaje
j  ™6 0chnei wiadom ości z nadm ien ien iem ,

-  , ° s m o  w o .
' ■ odbyw anie tygodn iow ych  targów
SW1V  ,v „2ate jako też ładow an ie  i w yła-

n .  . t « j i  kolejow ej w  O-
św iecim ie celem popasu i pojenia z w yjąt-
i "  ? £ d n a k  wołów pochodzących z zarazo-

T  Iw a ra n ta n  w N ow osielicach, Kozaczó-
117 p i S  i P odw ołoczyskach a prze- wce, H usiatym  ^  ^  W M n k  W ()ły ' w y.

zjJa^°„cp „ tych  zakładów  kon tum acy jnych  
T  nera bvć transportow ane razem  z wołam i 
m6 w S e m i  z okolic w olnych  od zarazy i 
m aja być w Oświęcim ie bez w yładow ania w 
w agonach pojone.

CZEŚĆ IIEUEZED0WA
Lwów, dnia 25 września.

Ułożenie w sp  o l n e g o  fondŻGtn 
w tym roku odbywa się łatwiej niż 
w latach poprzednich, a i deie°-a- 
cyach rozprawa budżetowa nie bedzie 
połączona z tylu trudnościami jak w 
latach ubiegłych. Budżet armii stano­
wił zawsze temat drażliwy, około któ­
rego ścierały się ze sobą sprzeczne 
zdania i pomysły, a sytuacya Europy 
w latach ubiegłych, t. j. przed wybu­
chem zawikłań wschodnich pozwoliła 
stawiać najdalej idące wnioski reduk­
cyjne. Przezorność ministra wojny i 
większości delegacyjnej może i dziś 
tryumfować, że owe wnioski tak po­
nętnie wyglądające, tak na pozór uza­
sadnione nie weszły w życie. Konse­
kwencja zarządu wojskowego i wię­
kszości delegacyjnej w czasach przed­
wojennych umożliwiły monarchii wy-

Liaty należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty.

trwanie podczas wojny na stanowisku, 
które jakkolwiek w zasadzie jest ściśle 
neutralne, mimo to pozwala w każdej 
chwili stanąć z potrzebnym i skute­
cznym naciskiem w obronie interesów 
rzeczywiście zagrożonych.

Choć ostatni promień nadziei nie 
z a w i ó d ł  d o t ą d  Ro] s syan  pod 
Bielą, szczęście wojenne jednak tak 
stanowczo nie sprzyja sztandarom ros- 
syjskim, że armii carewicza stosun­
kowo najwięcej dotąd rokującej wróżą 
dość powszechnie klęskę, której nastę­
pstwa ze względu na położenie tej 
armii byłyby tak fatalne, iż wojna 
obecna stanowiłaby jeden z najsmu­
tniejszych epizodów dziejów Rossyi. 
Co dalej ? — pyta już dziś świat cały 
nie wyłączając nawet kół, od których 
całkowicie zawisła odpowiedź na po­
wyższe pytanie, t. j. nie wyłączając 
nawet osób kompetentnych do nada­
wania kierunku polityce zewnętrznej. 
Dyplomacya miała dość czasu, ażeby 
szczegółowo obmyślić sposób postępo­
wania na wypadek zupełnej klęski 
Turków, ale za nadto mało jest przy­
gotowaną, ażeby powziąć jaką decy- 
zyę w obec faktycznego przebiegu woj­
ny. Choć w ostatnich czasach punkt 
ciężkości akcyi dyplomatycznej nie 
spoczywał już w Londynie, chociaż 
zjazd salzburgski wzniósł Austryę i 
Niemcy na stanowisko głównych czyn­
ników przyszłych rokowań, mimo to 
Anglia nie może wyjść zupełnie z kom- 
binacyi. Jako mocarstwo Anglia nie 
może stracić głosu przy stanowczem 
uregulowaniu sprawy wschodniej, ale 
wpływ jej nie będzie nawet tak do­
niosły jak wśród rokowań, które po­
przedziły wojnę obecną. Straciwszy 
zaufanie Turcyi i zniechęciwszy sobie 
Rossyę Anglia nieposiada warunków 
potrzebnych do skutecznego pośredni­
ctwa pomiędzy stronami walczącemi

L I S T !  P A R Y S K I E
X IV .

Choć parę słów o pogrzebie p. Thiers. Niektóre 
strony charakteru Francuzów. Przedaż nieśmier­
telników, hurtow na i cząstkowa. Jak  to dobrze 
że ludzie są śmiertelni. Co się otwiera w P a'  
ryżu z dniem 1 września. Uroczystości patro­
nalne. Zawsze to samo. Czem może być prosta 
uwaga. Znaczenie fizyologiezne i następstwa na 
polu estetyki. Przyszła klasyfikacya pisarzy, ko­
rzyści fejletonów i antydotum przeciw interesu­
jącym artykułom. M yśliw i, rybołowcy, go<h>a 
podziwienia cierpliwość. Zamiłowanie wszystkie­
go co jest widowiskiem. Salon fotograficzno-tea- 
tralny. Carlo Scalori; nowa opera p. Duprez- 

W ystaw a piękności żywej.

(Dokończenie)
R ejestra urzędow e św iadezą, że w ciągu 

kilku dni poprzedzających dzień " l .  wrześniu 
w ydano we F rancy i 150.000 pozwoleń polo­
w an ia , a s ta ty styka rów nie urzędow a wska­
zuje, że corocznie na pew no, przynajm niej 
450.000 osób poluje bez pozwolenia, szcze­
gólnie w nocy, na cudzą zw ierzynę. Cóż dzi­
w nego, że takie n iezm ierne m nóstw o strzel­
ców tępi coraz bardziej wszelkiego rodzaju
czw oronożne i skrzydlate stw orzenia, i że c° 
rok dają się słyszeć coraz głośniejsze skargi 
n a  zm niejszającą się obfitość zw ierzyny. P a­
ryscy N em rodow ie n ie  w iele w praw dzie p rzy ­
kładają się do tego dzieła zniszczenia, bo po 
najw iększej części są to tylko n a  pozór am a- 
torow ie m yśiiw stw a, a chociaż w  dniu rozpo­
częcia polow ania n a  stacyaeh kolei żelaznych 
zanotow ano 1356 panów , k tórzy  w yjechali ze 
s trz e lb a m i, to rb a m i, a  niektórzy naw et z

p s a m i, k tóre tym  razem  w yjątkow o m iały 
praw o nie odstępow ać sw oich panów  w w a­
gonach , za opłatą jednego  franka od 40 k i­
lom etrów  d ro g i, w iększa część tych  panów  
w raca z tak próżneini trokam i jak  wyjechała, 
i dopiero po drodze kupuje zające i ku ropa­
tw y u handlarzy  zw ierzyny i tryum falnie za­
w iesiw szy tę zdobycz u torby, przynosi ją  z 
d «m ą do dom u.

A jednak  trzebą wiedzieć, z jaką pogar-
ci zw olennicy St. H uberta spoglądają,

spo kaw szy po drodze innego rodzaju arnato-
IHa  T  lek^ira słom ianym  kapeluszu , z m a-
rL p  w K dnej a w ędką w drugiej
m ecżnió ™n i ’ w ielcy panow ie, k tórym  ko­
niecznie potrzeba biletu  ua broń w i n i e n i a
polow ania, dubeltów ki k tóra c ’ P T i
n i .™  dziuraw i im ’ pS
i rożnych innych  rzeczy, nie ^ t r a f i ą  T o z u -  
mieć, jak ą  można znalesc przyjem ność Za do 
mocą wędki, haczyka i m ałego zapasu m „ eh 
i ziem nych robaczków.

Ale przejdźm y się tylko po nadbrzeżu 
Sekw any m iędzy m ostam i Zgody i H enryka 
IV, a zobaczym y o każdej dnia godzinie n ie­
przerw any szereg am atorów  w ę d k i, siedzą­
cych na kam iennym  parapecie, z nogam i zwie- 
szonem i nad  wodą, n ieruchom em  okiem w pa- 
I^ojących się w czerwono pom alowany korek, 
podskakujący n ieustannie w jednem  m iejscu, 
sku tk iem  fal rozbijających się o słupy  m o­
stów, lub rozstępujących się przed paropły- 
wam i p asażersk iem i, ciągle snującem i się 
w je d n ą  j d ru g ą  stronę rzeki ; z tw arzam i 
wyrażąjącem i znużenie —  rezygnacyę, bo om 
w ied zą , że cudu praw ie p o trzeb a , żeby jaka 
Płotka albo stynka zaczepiła się przypadkiem  
za k tó ry  haczyk. W iększa część tych zapa- 
encow  nie bierze naw et z sobą choćby ja ­

kiego słoika albo garnuszka na spodziewaną 
zdobycz, bo szczerze mówiąc, nie spodziew a­
ją  się jej wcale. A jednak  am atorstw o to po­

suw a się aż do fanatyzm u. W  1830 i 1848 
r. podczas k iedy  pow stanie wrzało na ulicach, 
n iezachw iani łow cy spokojnie ścigali okiem  
ew o luc je  korkow ych pław ików  swoich w ę­
dek , nie troszcząc się wcale o huk strzałów  
rozlegających się o kikadziesiąt kroków od 
placu karuselu .

P rzyznam  się szczerze, że nie czując 
się zdolnym  do tak  s to ic k ie j, niezachw ianej 
w y trw a ło śc i, um iem  ocenić ją  w drugich  , i 
jeżeli cobądź m oże jeszcze więcej w zbudzić 
moje podziw ienie, to  chyba n ie p o ję ta  cierp li­
wość niezliczonych w idzów  obojej p łc i , k tó ­
rzy  całem i godzinam i , z wysokości m ostow , 
przypatru ją  s i ę , jak  tam ci —  nie łap ią  ani 
jednej rybki.

H a ! wszakże to także widowisko i j e ­
szcze bezpłatne, a na to daleko łatw iej z ła ­
pać P aryżan ina niż rybę na wędkę.

To też spekulacya w tym  kierunku  co­
raz now e w ynajduje pomysły. N iepoprzesta- 
ją c  na o tw ieraniu  coraz now ych teatrów , k tó ­
rych  pięć czy sześć przybyło w tym  roku, 
n ie  kon ten tu jąc  się zdwojeniem praw ie w ido­
w isk scen icznych  przez tak nazw ane poranki 
d ram atyczne, które we w szystkich praw ie tea­
trac h  odbyw ają się dwa lub trzy razy na ty ­
dzień w południow ych godzinach, każdy w ła­
ściciel nieco większej sali stara się p rzystro ić 
ją  do scenicznego użytku. Między innem i je ­
den z najznakom itszych, a przynajm niej przy 
pom ocy zręcznie używanej reklam y, n a jb ar­
dziej w ziętych fotografów, urządził swój ol­
brzym i szklanny salon do am atorsk ich  w ie­
czornych przedstaw ień dram atyczno-lirycznyeh 
i na inauguracyę obm yślił bardzo in te resu ją­
cy przedm iot.

R eprezentanci prasy otrzym ali zaprosze­
n ie n a  p ierw sze przedstaw ien ie dw uaktow ej 
opery w ło sk ie j, będącej pośm iertnem  dziełem  
zm arłego w  kw iecie wieku niejakiego Carlo 
Bcalori, u lubionego ucznia D onizettego. W p ra­

w dzie n ik t w św iecie m uzycznym  nie p rzy­
pom inał sobie tego n a z w isk a , ale przez to 
sam o w łaśnie, ciekawość została żywiej pod­
niesioną i n a  w ieść o te in  d y le ta n c i, zaczęli 
tłumnie* dobijać się o b ilety  w ejśc ia , k tó rych  
zawsze jak  zapew niał kassyer, zaledwie już 
kilka zostawało do rozporządzenia.

O ósmej godzinie sala już  by ła p rzepeł­
n ioną  ; każdy przybyw ał zm ęczony pospie­
chem , żeby się nie spóźnić, ale wszyscy m ieli 
czas odpocząć n a jw y g o d n ie j, bo o dziew iątej 
jeszcze się n ie  zabierało na zaczęcie i ledw ie * 
o w pół do dziesiątej odezwały się p ierw sze , 
akordy uw ertury .

N a m iesiąc pierw ej rozm aite dzienniki 
rozpow iadały  w form ie niby poufnych zw ierzeń, 
że au to r F aw ory ty , L indy, Ł ucyi i ty lu  in - - 
nych  a rc y d z ie ł, tak  był zadowolony z opery i 
swTego u c z n ia , że p rzy rzek ł m u użyć całego 1 
swego w p ły w u , aby ją  dać p rzedstaw ić w i 
teatrze Opery wńoskiej w Paryżu , ale śm ierć - 
zaskoczyła sław nego maestro p ie rw e j, n im  , 
m ógł spełn ić to przyrzeczenie, a zgon D oni- i 
zettego, tak  gw ałtow nym  b y ł ciosem dla jego i 
ucznia i protegow anego, że b iedny  Carlo, któ- i 
rego zdrow ie było zawsze bardzo w ątłe, w e 
krótkim  czasie zstąp ił do grobu za sw oim  u - 3 
kochanym  m istrzem .

Dodawano, że ojciec m łodego kom po­
zytora zachow ał jako św iętą pam iątkę to je -  1 
dyne dzieło s y n a , a um ierając zapisał je  je- ż 
dnem u z przyjació ł i p rotektorów  zm arłego 
bogatem u , nam iętnem u i sław nem u  dy le tan ­
to w i, k tóry  pow ziął chw alebną m yśl zebra- e 
n ia kom pletu m łodych  arty stów  jeszcze n ie - ą 
z n a n y c h , wyuczenia ich  te j opery, i p rzed- a 
staw ienia jej rep rezen tan tom  prasy i w yboro- o 
wi p raw dziw ych  am atorów  muzyki.

O becni na tem  przedstaw ieniu  zdziw ili ó 
się nieco, słysząc La Pasza della Regina o 
(m niej w ię c e j: N adw orna ob łąkana królow ej) a 
śp iew aną po f ra n c u sk u , ale się za to wcale 1-
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a z drugiej strony znowu także mo­
carstwa neutralne zrobiły przed ro­
kiem na stałości i determinacyi an­
gielskiego gabinetu doświadczenia tego 
rodzaju, że po nich nie mogą już 
przyznać Anglii głównej roli. Ktokol 
wiek w Anglii przyczynił się do wstrzy­
mania czynnej interwencyi na rzecz 
Turcyi, będzie tego teraz bardzo żało­
wać. Anglia wspierająca Turcyę. choćby 
tylko kilkutysięcznym korpusem, mo­
głaby teraz przypisać sobie zasługę 
zwycięstw i tryumfować nad pokonaną 
rywalką swoją. Świat byłby poszedł 
za przechwałkami Anglii, bo w zdol­
ność Turków do pokonania Rossyi 
nikt nie wierzył. Kto wie, czy i dla 
ludzkości nie byłoby korzystnem wmie­
szanie się Anglii w wojnę zaraz w 
jej początkach. Rossya pokonana w 
wojnieAngl ią i Turcyą, byłaby przy­
stępniejszą dla medyacjd pokojowej a 
z drugiej strony Turcya zwyciężająca 
przy pomocy i pod kierownictwem 
Anglii byłaby skromniejszą i powol­
niejszą dla Europy. W skutek tej re- 
fleksyi stronnictwo Gladstonea, już w 
tej chwili zniewolone do milczenia, na 
długi czas zagrodziło sobie drogę do 
panowania.

Za trzy tygodnie staną wy b o r c y  
f r a n c u s c y  u urny wyborczej. Tym 
razem każdy z nich może bez emfazy 
powiedzieć o sobie, że głosem swoim 
przyczynia się do nadania Francyi no­
wego systemu, może nowej formy rzą­
du. W tej chwili stanowczej republi­
kanie będą już musieli wskazać wy­
borcom następcę Thiersa, nowego na­
czelnika, około którege mogliby się 
gromadzić tak jak konserwatyści około 
marszałka Mac-Mahona. Jestto zadanie 
niezmiernie trudne zwłaszcza w tej chwi­
li. gdy od tego zaszczytu wyprosił się 
Grevy, mąż wzbudzający ogólny szacu­
nek prawością charakteru politycznego 
i niepospolitemu przymiotami osobistemi, 
chociaż z tym szacunkiem nie łączy się 
powaga bodaj w części podobna do 
tej, jaką Thiers posiadał. Grevy jest 
typem zacnego i wyrozumiałego pa- 
tryoty, ale znakomitością polityczną nikt 
go nie nazwie, jeżeli wyrazowi temu 
nie nadamy znaczenia zbyt elastyczne­
go. Pozostaje wiec na razie Gambetta 
jako mimowolny spadkobierca polity­
czny męża, któremu poddał się do pe­
wnego czasu, którego po prostu wy­
zyskiwał dla swojego stronnictwa. Ale 
zdaje nam się, że teraz wybór następ­

nie g n ie w a li, i kiedy pierw szy akt został z 
w yraźnem i oznakam i zadowolenia przyjęty, 
w an trakcie  dowiedzieli się , że owym  boga­
tym  am atorem  , którego staran iem  opera ta 
została w ystaw ioną , był sław ny niegdyś p ie r­
wszy tenor D u p re z , obecnie, znakom ity n au ­
czyciel śpiew u. W_ ciągu drugiego aktu już 
w szyscy wiedzieli, że Duprez je s t owym  Oar-
lo S c a lo r i , nad którego losem tak się rozczu­
lały dzienniki, a k tó ry  praw dopodobnie nigdy 
nie is tn ia ł dalej jak  na p a p ie rz e : słowem  że 
cała ta  h is to ry a  o ulubionym , zawcześnie zga­
słym  uczniu D onizettego, była w ym yśloną je ­
dynie dla zw abienia w yboru krytyków  i dy­
le tantów , k tórzy może nie łatw o daliby się 
ściągnąć na w ysłuchanie now ego dzieła au ­
tora Dziewicy Orleańskiej, k tó ra przed d w u ­
dziestu blisko laty zrobiła  najokropniejsze 
fiasko.

D uprez , który m iał najśw ietu iejsze po­
w odzenie jako śp ie w a k . i pięknem u sw em u 
głosow i zaw dzięcza ogrom uy m ajątek . całe 
życie m arzy ł tylko o sław ie w ielkiego kom ­
pozytora , i może też chociaż przy schyłku 
życia dozna nareszcie tej upragnionej pocie­
chy, bo ci co słyszeli La Pazza della Regi­
na , a chociaż przy bardzo słabem  obsadze­
niu ról uczniam i a u to ra , bardzo pochle­
bnie w yrażają się o tern dziele, które podo­
bno, już tym  razem  pod praw dziw em  nazw i­
skiem kom pozytora m a być w zimie przed­
staw ione w T heatre lyricjue.

Na zakończenie najśw ieższa w iadom ość 
o przyszłorocznej powszechnej w ystaw ie, któ- 
1.1 (nie wy J a w a  ale w iadom ość) w yglada ta k ­
że nieco na mistyfikaeyę.

N ic tylko sztuki, przem ysł, handel, rol-
1;‘ i V « " P rt,f “ tow a“ emi będą na w ysta­
n ie  1 8 /8  roku która ma zam iar zaćm ić p u d  
każdym  w zględem  w szystkie swoje poprze­
dniczki •—  ale i „piękność p lastyczna". Ogło­
szony będzie m iędzynarodow y konkurs p ię ­
kności , w którym  wezm ą udział najpiękniej-

cy Thiersa nie jest tak trudny, jak 
był przed tygodniem t. j. przed poja­
wieniem się manifestu marszałka Mac- 
Mahona. Dopóki stanowisko tego na­
stępcy tak pojmowano, że ma on być kan­
dydatem do prezydentury na wypadek 
dymisyi marszałka, dotąd wybór był 
niezmiernie trudny. Dziś zaś sprawa 
tak się przedstawia, że następca Thier­
sa potrzebuje być tylko zwykłym na­
czelnikiem stronnictwa opozycyjnego a 
do takiej roli wystarczy nietylko Grevy 
lecz nawet Gambetta. Marszałek Mac- 
Mahon bowiem oświadczył kategory­
cznie, że nie ustąpi nawet w razie 
wyboru Izby, którą rozwiązał, a skoro 
tak rzeczy stoją, republikanie w nowym 
parlamencie mają przed sobą tylko 
dwie drogi: prowadzenie opozycyi w 
sposób zwyczajnie praktykowany i ści­
śle konstytucyjny, albo dążenie do gwał­
townego przewrotu, do obalenia mar­
szałka za pomocą rewolucyi. W po­
wyższym razie, powtarzamy, nawet 
Gambetta będzie dobrym szefem stron­
nictwa, w drugim zaś razie nie po­
trzeba oglądać się za politycznym kie­
rownikiem, bo w chaosie takim wszyscy 
będą rozkazywać, a nikt nie zechciałby
słuchać.

KORESPOIDEKCYE

P aryż , 22 w rześnia.

(B) D zisiejszy dziennik  urzędow y za­
w iera postanow ienie, zw ołujące wyborców  na 
niedzielę 14 paździećnika r. b. w celu w y­
brania członków  nowej Izb y  deputow anych. 
Głosowanie uzupełn ia jące dla w ybran ia de­
putow anych w okręgach , w których  przy 
pierwszem  g łosow aniu  żaden kandydat nie 
o trzym ał w ym agalnej absolutnej w iększości 
głosów , odbędzie się we dw a tygodnie pó­
źniej, w niedzielę 28 października.

Dziennik: urzędow y ogłasza następnie 
drugie postanow ienie zw ołujące senat i Izbę 
deputow anych na nadzw yczajne posiedzenie 
inajace się rozpocząć w dniu 7 listopada. 
Oba te postanow ienia podpisane zostały w 
zamku La F o r et w departam encie Loary, 
gdzie m a r s z a łe k  de M ae-M ahon udał się na 

parę ćf.,1-
N a tych nadzw czajuyeh  posiedzeniach 

Izba deputow anych  zajm ie się spraw dzeniem  
wyborów w szystk ich  członków, dla skonsta­
tow ania czy nie zaszły przy głosow aniu  jak ie 
n ieregularuości lub nadużycia, a następnie

sze kobiety całego św iata. Będzie 61 m edali, 
31 nagród  pieniężnych, 100 akcessytów  i 200 
zaszczytnych w zm ianek (mentions honorables). 
Ta, k tó ra  o trzym a pierw szy medal i zostanie 
ogłoszona „królow ą piękności", jeżeli będzie 
n iezam ożna , to oprócz kosztow  podroży do 
P aryża i u trzy m an ia  tam że przez ośm dni, 
o trzym a w spaniałe najm odniejsze ubran ie i 
znaczną sum ę pieniędzy —  od kom issyi w y­
staw y. K r ó l o w a  obw ożoną będzie po uli­
cach P aryża w pow ozie d la D aum ont, za­
przężonym  w sześć k o n i , za k tórym  postę­
pować będzie kilka innych  powozów zajętych 
przez dam y, k tóre o trzym ały  następne n ag ro ­
dy a z k tó rych  n ie jedna oczami przynajm niej 
przem aw iać może b ęd z ie : „patrzcie, czy sę­
dziowie nie pow inni byli m nie przyznać p ier­
wszą nag ro d ę?"  W span ia ła  ucz ta w yp iaw ioną 
będzie na cześć w szystk ich  tryum fatorek .

M onarchow ie trzydziestu  trzech  państw , 
które w ezm ą udzia ł w wystawie, otrzym ają 
pyszne album  . zaw ierające fotografie 61 dam  
lub p a u ie n , którym  sąd przysięgłych przy­
zna pierw sze m edale.

Je d n a  tylko okoliczność w całej tej sp ra ­
wie n iezupełn ie m ię zadow alnia. K onkurs od­
będzie się za pom ocą fotografii, a wolałbym  
żeby było inaczej. Do konkursu  przystępow ać 
mogą nadobne córki E w y  od lat p ię tnastu  
do trzydziestu  dziewięciu ; obow iązane będą 
przesłać do ad m in is tra c ji w ystaw y dw ie fo­
tografie : popiersia en face i w całej figurze 
z profilu, z dodaniem  im ienia, nazw iska, sta ­
nu , narodow ości i m iejsca zam ieszkania. P rz e ­
syłki te przyjm ow ane będą tylko do 15go 
g ru d n ia  b. r.

P iękne moje czytelniczki nie zapom inaj­
cie tej daty.

P aryż 15 w rześnia.

J .  B o h d a n .

przed końcem  roku ma rozstrzygnąć i za­
tw ierdzić budżet na rok 1878, tak żeby se­
natow i pozostało dość czasu do roztrząsa­
n ia i za tw ierdzenia go z kolei.

S kutkiem  pierw szego z przytoczonych 
postanow ienieó  tak zw any perjod wyborczy 
rozpocznie się w Paryżu  w przyszły ponie­
działek, to je s t że od tego dnia dozwolone 
będą publiczne zgrom adzenia wyborcze i kan ­
dydaci będą mogli rozdawać swoje okólniki 
i program y.

Przew ódcy w szelkich odcieni lewej stro ­
ny odbyw ali w ciągu dw óch osta tn ich  dni czę­
ste konfereneye, k tó rych  w yłącznym  przed­
m io tem  były  narady n ad  odpow iedzią koali- 
cyi na m anifest m a rsz a łk a , ale dotychczas 
nie zdołano na nic się zgodzić. N ieprzełam a- 
uą dotąd  trudność stanow i znalezienie for­
m uły , k tóraby  zadow oliła zarazem  u ltra rady - 
kalistów  i um iarkow anych  i k tóraby  nie wy­
w ołała zerw ania jedności lewej strony, k tó ­
rej pozór p rzynajm niej trzebaby koniecznie 
zachować. VV takim  stan ie rzeczy postanow io­
no w dzisiejszych w ieczornych dziennikach 
stronn ic tw a republikańskiego, lub ju tro , ogło­
sić m anifest pozostaw iony jak  zapew niają 
przez p. T hiersa; dotąd wszakże nic zdecy­
dowano się jeszcze, czy m anifest ten  m a być 
ogłoszony z dodaniem  krótkiej deklaracyi, 
k tóraby  podpisały  republikańsk ie b iu ra  lewej 
strony  senatu , czy też m a być zredagow any 
d rugi m an ifest w im ieniu całej opozycyi- Ale 
co do tego ostatn iego dokum en tu , m ożna na 
pewno przewidzieć, że spotkają się tego sa­
mego rodzaju trudności pogodzenia radykali­
stów  z um iarkow anym i, i że n iepodobna bę­
dzie przem ów ić z niejakim  naciskiem , chcąc 
zadowolić i tych, którzy chcą w ystąpić sta ­
nowczo jako przeciw nicy w ładzy m arszałka, i 
tych, którzy sk łan ia ją  się do polityki um iar­
kowanej i roztropnej.

M ożem y z najpew niejszego źródła do­
nieść, że p. Ju le s  Grevy stanow czo odm ów ił 
przyjęcia kandydatu ry  w 9tym  okręgu pa- 
ryzkim , którego rep rezen tan tem  b y ł zm arły 
p. T h iers i żażąd ał, aby postarano się o in ­
nego kandydata . J e s t to najw yraźniejszym  
dow odem , że były  prezes Izby  deputow anych 
nie m yśli bynajm niej o zajęciu s ta n o w is k a  
p o lity c z n e g o , opróżnionego przez zgon tego 
znakom itego męża stanu.

Dziś przypada w lOtej Izb ie  sądu poli- 
cyi popraw czej spraw a p. G am betty  i p. Mu­
rat. odpow iedzialnego wydawcy BepubUguc 
francaise, osądzona zaocznie przed dziesięciu 
dniam i. P o tw ierdza się, że adw okat pana 
G am betty  p. Allou zam ierza w im ien iu  sa­
m ego k lien ta  przedstaw ić konkluzye, żądające 
uznania tego sądu n iekom peten tnym . J e s t to 
tylko usiłow anie p rzed łużenia p rocesu , ale 
pow szechnie sądzą tu, że w niosek niekorn- 
petencyi zostanie usunięty .

Rozeszła się tu  wczoraj pogłoska, że 
Journal de Dćbats został skonfiskow any przez 
policyę. W iadom ość ta okazała się fałszywą, 
ale to pew na, że na radzie m in istrów  ro z­
trząsaną je s t kw estya, cz y n ie  należałoby pocią­
gnąć ten dziennik  do odpow iedzialności przed 
sądem  za arty k u ł p. Jo h n  Lem oine, a tak u ją ­
cy dość gw ałtow nie  m anifest m arszałka.

N iek tóre dziennik i u ltrarudykalne ode­
zw ały się z pogróżką, że jeżeli większość no ­
wej Izby  w ypadnie na korzyść opozvcyi i 
jeżeli prezydent Rzpltej i senat nie zechcą u le­
gać jej p rze w a d ze , roztrząsan ie  budżetu zo­
stan ie w prost odm ów ione. D zienniki te w ie­
dzą same, że ta pogróżka je s t bezzasadną. 
O rgan p. G am betty  Repulligue francaise 
w yraźnie powiedział, że pierw szą konieczną 
czynnością przyszłej Izby  będzie zatw ierdze­
nie choćby bez rozpraw  w szystkich praw  
finansow ych, dodam y naw et, że m iędzy bli- 
skiem i k rańca odcieniam i lewej strony  nie 
objaw ia się- bynajm niej dążność w ejścia na 
taką drogę, sH óraby  doprow adziła nieom ylnie 
do now ego , natychm iastow ego rozw iązania 
N atu ra ln ie  n ie  u lega w ątpliw ości, że rząd 
nie m ó g łb y  pozostaw ić b ran c y i bez budżetu  
i zawiesić działalność w szystkich gałęzi s łu ­
żby pub! cznej, jednem  słow em  w strzym ać 
całą m achinę adm inistracy jną. Radykaliści 
zaś tak dobrze jak  najum iarkow ańsi repub li­
kanie, aż nadto  są przekonani, że rozw iąza­
nie Izby, spow odow ane przez odm ów ienie 
w otow ania b u d że tu , byłoby dla nich bardzo 
zgubnem  i do resz ty  zniszczyłoby wpływ, 
k tó ry  posiadają jeszcze u pew nej przynajm niej 
części ciała w yborczego.

M in ister spraw  w ew nętrznych  postano­
w ił najenergiczniej postępow ać w zględem  
m erów, którzyby, w brew  w yraźnym  przep i­
som praw a, w zbraniali się kazać rozlepić 
w swojej gm in ie  i rozdawać w yborcom  m a­
n ifest m arszałka. M erowie, k tó rzyby  uchybili 
w ten  sposób sw oim  obow iązkom , m ają być 
n a ty ch m iast odw ołani i rozpoczęte przeciw  
n im  zostanie postępow anie sądowe. In s tru -  
keye bardzo stanow cze w tym  przedm iocie 
zostały p rzesłane prefektom .

SPRAWY ZA&MMCZM

(John Leinoinue o m anifeście  
M ac-M ahona.)

Z nany publicysta f ra n c u sk i, Jo h n  Le- 
tnoinne , tak się w yraża w Journal des De­
bat s o m anifeście w yborczym  m arszałka 
M ac-M ah o n a: „C ierp liw ości! Dzień nasz n a­
dejdzie; ju ż  się zbliża. Zanim  m iesiąc up ły ­
nie, F ra n cu z i, gdyż do n ich  to się zw róco­
no, będą mieli sposobność odpow iedzieć na 
w ystosow aną do n ich  odezw ę, dla której nie 
ma w łaściw ej nazw y. Dziś rano zapytali się 
zapew ne sam ych sieb ie , czy to sen czy rze­
czyw istość? W  którym że roku ży jem y? Ozy 
rew o luc ja  francuska jest może w ym ysłem  
historyków  i rom ansopisarzy  ? Czy żyjem y 
może jeszcze pod L udw ikiem  X IV , który 
pow iedzia ł: „P aństw o to j a / “ lub pod L u d ­
wikiem  XV. który się w y ra z i ł: „Po m nie 
potop!" Gzy znów w róciliśm y do naszego 
punktu  w yjścia? Ozyż byłyście tylko snem  
w y lata 1789, 1830, 1848, 1870?  W y , n ie- 
obalone protesty  wolności w szystkich p rze­
ciw władz', jednego? Tak jest, zdaje się, że 
śnim y, czytając tę odezw ę lub raczej ten  
rozkaz do narodu francuskiego. Ozyż w rze­
czy samej do niego przemówi* no i czy zda­
no sobie spraw ę z tego , c-o pow iedziano ? 
Przez w szystkie przew roty , które od wieku 
Francyę kilkakrotnie z g ru n tu  zm ieniły , 
przez w szystkie zm iany rządow e ’ dynasty ­
czne, jak nić czerw ona ciągnęła się je d n a  
m y ś l: wola kraju  rządzenia sam ym  sobą. 
Aby wolność tę. która je s t wspólnem  do­
brem w szystkich obyw ateli, osiągnąć i ube- 
spieczyć, dokonał naród francuski tylu rew o- 
liicyj, w tym  celu walczy od wieku, w tym  
celu s trąc ił z tronu najsta rszą i najznako­
m itszą dynastyę królew ską w Europie i zrzu - 
cif z siebie jarzm o najśw ietn iejszego im .en ia  
w b isto ry i. A po skropieniu ojczystej i ca­
łej ziemi tylu łzam i i k rw ią , po zginięciu 
tylu pokoleń w obronie naszej wolności, chcą 
nas zuów zaprowadzić do koszar. N ie. nigdy 
żaden B onrbon lub N apoleon nie p rzem a­
wiał tak do nas. Jakież to jest, pytam y się 
sam ych siebie, starsze i wyższe prawo, teo- 
kratyczua w ładza, na mocy której p rezydent 
republiki francuskiej przem aw iać może w ta ­
kim touie do narodu francuskiego. N ie ulega 
najm niejszej w ątpliw ości, ze cokolwiek m ó­
w ią bezw stydni denuncyanci w zynajacy  co­
dziennie przeciw  nam  ram ienia spraw ied li­
wości, pozostajem y zawsze śc iś 'e  na polu 
legaluem . N ie tw ierdziliśm y nigdy, że w ła­
dza w ykonaw cza przekroczyła ustaw ę, lecz 
przeciw nie zawsze, jakkolw iek z żalem p rzy ­
znaw aliśm y , że robi tylko użytek z swego 
praw a. Ale ostatecznie po tern w szystkiem , 
co się dzieje, po tej osobistej odezwie do n a ­
rodu francuskiego, to jest do każdego z nas, 
nie możemy przecież w końcu uw ierzyć 
w to, że chcianoby jeszcze podtrzym ać teo- 
ryę 0 m e°dpowiedzinlności naczelnej głowy 
państw a. M niem aliśm y, że zgrzeszylibyśm y 
przeciw  czci przynależnej m arszałkow i rep u ­
bliki, gdybyśm y byli przypuszczali, że się 
zechce zasłonić kw estya n iekom petenc ji. Nie. 
k ierujem y się wobeoi niego w iększą sp ra w ie ­
dliwością ; osobiście i w prost w ystępuje on 
przed krajem  i przem aw ia do niego oko w 
oko. On to dom aga się w yroku od narodu 
francuskiego. Ale w jakiej form ie i jakim  
sposobem ? N a próżuo oglądam y się za kon­
sty tucy jnym . posiadającym  ustaw y krajem , 
w który niby przem aw iano takim  językiem . 
Nie podobna w iększego g rub ijaństw a dopu ­
ścić się wobec całego narodu , j k ośw iad­
czyć, iż na to się zaciąga jego zdanie, aby 
się do niego nie zastosować, i że go się dla 
tego zapytuje, aby potem  żartow ać sobie 
z jego odpowiedzi. J e s t to w ieczne pow ta­
rzanie wiecznej fo rm ułk i: „Róbcie co chce­
cie, m ówcie, co chcecie, ja  jednak nie u s tą ­
p ię ." Ależ Lud wik XVI nie chciał także u s tą ­
pić, N apoleon I, Karo! X, Ludw ik F ilip , 
N apoleon I II , n ie chcieli również ustąpić 
a jednak  ustąpili. Jezy tego m anifestu je s t 
nit tylko szorstki i w najwyższym  stopniu  
obrażający, ale w rów nej m ierze i n iezrę­
czny. Jeśli m arszałek Mae M ahoń mówi. że 
spokój publiczny by ł zapew niony , że dobro­
b y t narodow y w zniósł się , bogactw o i aro- 
dowe się pow iększyło, to nasuw a się py ta­
nie, jakaż nieszczęsna m yśl przyszła mu do 
głow y, aby w kraju, który p ragnął tylko 
spokoju i pracy, uowe w ywołać zaraięszanie. 
Obraz, jaki F ra n c ja  p rzedstaw iała  przed



trzem a m iesiącam i, porów nany z tym , jak i 
dziś przedstaw ia, je s t najstraszniejszą skargą, 
k tó rą  rząd może podnieść przeciw  sam em u 
sobie. Tak jest. kraj był sp o k o jn y ; przyjął 
k o n sty tu c ję , szanow ał urząd i osobę p rezy­
den ta  republiki. W łaśnie dla tego, źe go 
szanow ał, je s t teraz obw iniony o zbrodnię, 
łtokazano tego, że wm ówiono w m arszałka 
M ae-M ahona. iż jego imię przy ostatnich 
w yborach zostało nadużyte. Pow iedział nam  
to już  16 m aja a dziś pow tarza to samo.Tl i • • ■

3
(Rozmaitości z Grecyi).

Z A ten o trzym ała PoliUsche Corres- 
pondcnz następujące w iadom ości 16 b. m • 
G recya poniosła wieiką stra tę . W ielki wódz i 
bohater, K onstanty  K anaris, zm arł p rzedw czo­
raj w 80, a jak  inn i tw ierdzą, w 88 roku 
życia, w skutek apopleksyi. Gdy wobec k rw a­
wych scen, odgryw ających się obecnie na 
W schodzie, zaczął w Grecyi ^ b ja w ia ć  sie 

f, zgrom adził K anaris. uw iel!duch  wojowniczy

stawie wielu wystawców i  osób majacyoh . wywierają wpływ na organ wzroku. Najgorsze
, j ^  . mierze stosunki panują w mieście Pater-

wstęp Tff" J  .  < son za którem idzie P ittsburg. W pierwszem,
(m) Trzecie zgrom adzenie wy - a°“’mówiac jnż 0 robotnikach, trzej właściciele 

stawców odby-o się wezoiąj pod pizewo m- utracili po jednem oku od rozpalonych
ctwem p. S y r o c z y  s l c S°> m  yniera górni- , kruszcowych, które pod młotami lub  św i­
eżego. Obradowano nad spraw am i przemysłu , ja  ł  robotuików. W zrok tyoh osta.rękodzielniczego i samoistnego przem ysłu f a - j  dram1 P‘-Y , .U, ,
V,rvs7na<TS 7«(an»wi«i-n ~1’'  1

 UWICI-
  bjany i czczony przez w szystkich, dokoła

tv " irrvcuti,ie to nieco pracy, aby za- siebie najrozm aitsze żyw ioły polityczne i u-
chow ać należytą pow agę wobec tego, iż p rę- tw orzy ł tak

a * ^Dnnhliki dobitnie zakazuje republi- czyJi „rząd ekumeniczny . uiecya pokiaaaia 
£  z X i a c klsię jego imieniem. Ja fg d y - T n im ’ n ^ i ę k s z e ^ n M i e ^ b ^  p rzek o n .

by  Po tr®ebo^ v te3żeWproatekTya rządow a m o- [‘ymc-zasem um iera on w najk^ytyczniejszej 
łf i1 tvlko n lem zyjaciołom  repub lik i dostać się chw ili. Zal po zm arłym  je s t pow szechny, 
w udziale! Należy ię uspokoić, to  nieporo- N iezliczone tłu m y  odbyw ają p ie lg rzym kę do 
7iim ienie iest już  teraz usunięte , z łudzenie m ał ej  wiosczyny. Kypseli, gdzie spoczyw ają 
iuź sie rozprysło. Obie strony  w iedzą teraz, zwJ0ki bohatera, a cały kraj p rzyw dział za- 
ju ż  się rozprysdo w PZ6 tylko dwa- k I L  ,ia nieć dni. B andery  n a  ok rę tach  wo-
S i a d i h  C ierpliw ości. K raj odpow ie a je n | y eh, na pałacu i n a  konsu la tach  są t j l -  
JSnow iedź iego każe um ilknąć tem u języko- Jko / 0 połowy rozw m ięte n a  znak  żałoby,

w i. w jak im  p g  ia^zwłok do grobu, p rzypom ina w ystrza ł
m ó w ić“. stratę  w ielkiego patryo ty . P rzygo-Dćfense Sociale donosi, że z pow odu dzia J  pog rzebu są olbrzym ie. M in ister
pow yższego i innego  artyku łu  ogłoszonego tow a -peodor D elijam nis, p rzem ów i nad  w tej sam ej spraw ie przez Journal des Debats oświecenia _ ł . . .  .
•w7\rłr\or7/M"ir\ ^ 1w ytoczono tem u dziennikow i proces.

(P rośba  o medyacyę).

Frankfurter Journal o trzym ał z W ie-
liof yir l/fAvTTTr» lAcf TTinma /-V >-s_1.1 •

grobem  w im ieniu m in isterstw a. Sy tuacya 
polityczna, stw orzona przez zgon K anarisa, 
je s t przedm iotem  żywej dyskussyi. Zachodzi 
obawa, że różnica, zachodząca m iędzy Ko- 
m undurosem , D e lig eo rg isem , Zaim isem  i 
Trikupisem , załagodzone chwilowo przez Ka-

« .„ ^ n ło n if l  u n A T .* ., * ’"r^   . .. w JJ1 UK)L XV.Hr
, . , - —  ” *?" nATcT w ystąpią znow u n a  jaw . U płyn ie  du ­

dn ią  list, w którym  je s t m ow a o prośbie ’ j odbędzie się n ie jedna rozpraw a,
Rossyi w ystosow anej do m ocarstw  zagranica- t ,rzyjdzie do kom prom isu pom iędzy po-
nych  o pośrednictw o m iędzy m ą a fu rc y ą . 1̂ ' ym ienionym i m ężam i stanu , z któ-
Pozostaw iając oczywiście całą odpow iedział- wy J n je uzriag pow agi drugiego.
ność za to doniesienie powyżej w ym ienione- U  zm ierci K anarisa ob ją ł w praw dzie K o­
m u dziennikow i, przytaczam y treść jego jako , g prezydyum  w  radzie m inistrów ,
curiosum , charak teryzujące sytuaeyę chw ili: I najstarszy w iekiem , ale o b ją ł on to pre- 

Ks. G orczaków — tak pisze au to r l is tu —  * , tylko prow izorycznie. W  m yśl kon- 
przedstaw iw szy  w swojem  J ^ p o s e  w ystosow a- ; ma każdy Drezvde.nt.

 .......... „ .„a  tych osta­
tnich cierpi także niemało od przesyconej dy­
mem węglowym atmosfery w fabrycznych m ia­
stach. —  Przeciętna cena sztucznego oka w No- 

u wynosi HzioainZ j - i—

— o ” przemysłu ia 
brycznego. Zastanawiano się głównie nad wnio 
skami pp. B. hr. Oliotomskiego i H. Ordyńea
w przedmiocie założenia banku przemysłowego i a ,“v“ ' ,uu uena sztucznego
Powzięcie stanowczej uchwały nastąpi dzisiaj. | wym Jorku wynosi dziesięć dolarów.

~~ a ™  ” Bal maskowy,“ j —  W o j n a  *  I n d y a n a m i  w Sta-
opera w 5 aktach J. Verdiego. . nach Zjednoczonych Ameryki trw a ciągle od

—  U lo w e  t a ń c e .  Nakładem  księgarni ! wiosDy' ^ ed! 'lg . depesz z W ashmgto-
Seyfartha i Czajkowskiego wyszły w łaśnie w 1 1111 g™6™  Uml Stargis dnia 14 b. m. pobił 
bardzo ozdobnem wydaniu nowe Mazury na for- j IndJ an z Plemienia Nez Perces nad rzeką lellow - 
tepian utworu p. P. Tymolskiego p. t Postęp stone * zabrał im 1000 koni. Jednocześnie na

wystawy krajo-pracy“ , poświęcone komitetowi 
wej we Lwowie

, , T  K ? “ I e  i ? \  J> * T r * « c i « f e a ,  o
których pisaliśmy 18 b. m. w sprawozdaniu z 
wystawy krajowej, nie pochodzą jak mylnie wy­
drukowano z Tarnowa lecz z Taurowa

O s o b l i w s z y  z b i ó r  posiada bi­
blioteka ordynacyi Zamojskich. J est to jak  opo­
wiada Gaz. Pol. zbiór kalendarzów w liczbie 
około tysiąca. Kalendarze te sięgają końca XVI 
stulecia.

Z K onstan tynopola  donosi
nam nasz korespondent (ZX), że 13 b m 
odbyło się tam żałobne nabożeństwo za pole­
głych l e g i o n i s t ó w  p o l s k i c h  w bitwach 
pod Kissiłar i Jaslar. Zawezwał na nie w Tur 
gute, pułkownik A rthur Bey do kościoła
Panny Maryi, na Perze. Zebrało się tam  około 
50 Polaków, i nieliczna gromadka osób innej 
narodowości. Katafalk, czarnym okrytv całunom 
ozdobiony był od strony wejścia do świątyni 
białym orłem na czerwonem tle, obok pół-ksie- 
życa z gwiazdą. Na sarkofagu, obok krzyża, 
złozona była konfederatka i dwa pałasze Na­
bożeństwo odbyło się ze zwykłą kościołowi ka­
tolickiemu powagą i uroczystością Mszę żałonem  do m ocarstw  sytuaeyę na polu ' S i  sty tucyi m a każdy p re z y d e n t ' g ab in e tu "  k o n ' ‘011CKlemu PowaS^ 1 uroMystościa

Ą fP ''  ^
wie

. -------------- - — — txuwu miii- I Ditwie pod K-issilar i Jaslar r
f , ka- nowany. Obiegają pogłoski, że cały gab inet m iał z sobą tylko 46 piechoty i sta> w “ e 

aSjCI" I nnda sie do dym isyi. ale zarazem  u trzvm uia  I V n«».! - - 1
.vi=D.i ra iy  gau inet m iał z sobą ty„w  jjiecuoty, i  s ta ł w ase- 

- x nowany- aiP zarazem  u trzym ują  kuracyi arm at; z tych 46 było zabitychżuje kanclerz na to, ze y ■ sję do y • :m je dym isyi. W  rannych 16, a więo blisko połowa oddziału.
ZU3 w ykonaw czynią w oli całej E uropy . G dy- ^ t o r z y ,  że kro i że Izb a  Reszta legionu w liczbie 86  pozostała w obo-b  Rossy a nie by ła  w ysła ła swej arm ii, to dzie m m istrow  p o w a ż a  zaan  ko aczoiia

zdaniem  ks. Gorczakowa. E u ro p a  by łaby  m u- zogtan ie ja k  najrych le r y i ja le  wówczas jeszcze bez koni. Obecniesbiła zrobić jak iś  k rok  stanow czy przeciw  zwy(.zaJną se s ję . Opm w publiczna n o j j  r y ^  . ^  ^  ^  umonto_

Turcyi, k tó ra  m e chcia ła  zadość uczynic do try Waniu, że sytuacy • j le ie 0  śmierci majora Jagm ina korespondent

r t i t r  wlsc lonJ ̂B T h S  j S S  m  “  T  d .Amiaay polityki “ Ministrów. ObeCBy ie otajmrt t m  «d F — “■w iny zń n iepow odzenie rossyjskie n a  polu gah in e t  je s t uw ażanv ™
walki, llb ..snrzvm ierzeń<»Aw

li 5,

obo-

  ̂ v̂j.ia.uv/ZjCBLLiy lia-
deszła z Kalifornii wiadomość, że w prow incji 
Placer osadnicy pochodzenia europejskiego ru ­
gują gwałtem osiedlonych tamże od dawna 
Chińczyków, niszcząc ogniem ich mienie, a to 
z powodu jakoby wymordowania przez Chińczy­
ków rodziny angielskiej. Już  to cywilizacya 
amerykańska pięknemi posługuje się środkami!

—  M o r z e  L o d o w a t e  w tym roku 
było bardzo nieprzystępne z powodu ogromnych 
stosunkowo zatorów kry. Donoszą o tern szkoccy

| połowcy wielorybów, którzy w łaśnie wrócili z 
| wód arktycznych. Zapewniają, że w bieżącym 

roku byłaby się nie powiodła żadna wyprawa
podbiegunowa.

—  K l ę s k a  g ł o d o w a  nawiedziła 
kilka północnych prowincyj cesarstwa brazylij­
skiego, mianowicie Oeatę, P iauhy i Rio Grandę 
do Norte, a to w skutek skwarnego la ta  osta­
tniego. Poseł angielski w Rio de Janeiro w 
tych dniach telegrafował rządowi swemu, że 
już wiele ludzi um arło z głodu, a 200.000 
mieszkańcom ten sam los zagraża. Uboga lu ­
dność z nawiedzonych klęską okolic ucieka do 
małych osad nadbrzeżnych w nadziei znalezie­
nia tam ehleba. Lord Derby udaw ał się do 
lorda majora Londynu z zapytaniem , czy sto­
lica Anglii nie zechciała by przyjść nieszczę­
śliwym z pomocą, otrzym ał jednak odpowiedź, 
że miasto Londyn dość już łoży ua złagodzenie 
podobnej klęski w Indyach.

walki, n l  „sprzym ierzeńców~~Rossyi“*T przy- g ^ i n e t  je s t 'u w a ż a n y  za nadzw yczajny ściśle 
chodzi do konk luz ji, że skoro E u ro p a  nie zfączony z sytuacyą, k tóry  m e może byc za- 
może pod żadnym  w arunkiem  stawiony innvm  s ■ —

Ruch przemysłowy w Galicyi,

A rty k u ł p. R. v. E . nap isany  w Wie­
ner Abendpost o g a l i c y j s k i e j  w y s t a w i e  
r o l n i c z e j  i p r z e m y s ł o w e j ,  opiewa do­
słow nie : W ystaw a rolnicza i przem ysłow a, 
o tw arta  we Lwowie d. 6 w rześnia, stanow ić 

K ro n ik a  podróży- Daily Tel. będzie epokę w rozwoju Galicyi. Zw iedza ją ___  _  snoro jrniropa n ie ---z— ^ ajuuauyą, a iu ry  n ie może pyc za- ogjasza następujący telegram Amerykanina S tan- cała publiczność, k tóra p rzypatru je  się w szyst-
m 0że pod żadnym  w arunkiem  zezwolić n a  slaJ io u y  innym  gabinetem , i k tóry  m usi po- ^  ^  gZcZo!liwie powrócił z ’podróży po I kiemu z najw iększą uw agą i za in teresow aniem
status QUO antę helium n a  W schodzie, m usi zostac. na sw em  stanow isku  aż do urze zy- ^rodk - yf w ysłany dnia 13 b. m. z St. i to nie tylko dlatego, że je s t  ona p ierw sza ona w  celu ukończenia dzieła rozpoczętego w istn ia  idei narodow ej. P a rlam en t n ie  będzie Vincent J S  dnia 22 „ w .  w i e W  -

Rossve albo działać dalej wspólnie z w  ,tej m ierze staw iał żadnych  trudności i w y- .
Rossya a lb o 'te ż  przez osobnego egzekutora ^aza n aw et swe zaufanie do patryotyzm u m ę- d
cwpf woli w ypow iedzieć Turcyi wojnę, żow sto jących u steru . K ażdem ne rozwmzanm
swel won th kw esty i gabineto

w«K__................... .
, Z “ £ V - K w -’ agn in ic“ JA  Tr,l‘” !" “ ' “

  „ uiiiLogo, ze je s t  ona pierw szą
incent-" San P a u f  de Loanda, dnia 22 sier‘ w i§ksZ!l w ystaw ą we Lwowie, ale g łów nie 

. d a : W yprawa szczęśliwie tu stanęła, ale lu- dla tego że w szy scy ; czują to  in stynk to -
; ‘i r  w y powTedzieć ‘T u r c y f "  wojnę" żów  Stojących u steru . K ażde^innerozw iazanie J Zaju“  V o d S e w a m  się ^ e d n ^ ż e  do* miesiąca ru ch u  przem ysłow ego. Pokierow ać i w yzf-

E  st*c -»Sikodl" 5^  i s r t s  ^  s  s s  s s i —  ^-6 gicuic. ureutjraiuy guuci
„a£ebJ i ......

--- -— um jBiow, oęazie obe-
łódź kauo- cnie g łów nem  zadaniem  w szystk ich , którzy

MBUUU;  - uważa nas si? przeprow adzenia tego w ielkiego
gości rządu. Toworzysze moi czarni z Zanzi- dzieła. Cel ten  może być osiągnięty  z po ­

ru pod wnłvwein nr7vi<xni« lotiaffn tu doznają, św ięceniem  i trzeźw ością poglądów , z w y-
u . i - --------' wysile- trw ałośc ią  i zużytkow aniem  w szystk ich  istn ie-

--•> * - - A K T  “■‘" T r ' ł.  r r  Diachi .akie nodczas długiej podróży, ją cy c h  czynników  tylko w ówczas, jeżeli ho ł-
w ośw iadczen iach , Pr* 7 ^ ' |  ^ o ł -  6 6 odnow iedT  Sumienie nie pozwala mi opuścić ich, dopóki dować będziem y zasadzie, spraw dzonej w ea-

iako dla. nie mieli zapewnionego powrotu do oj- ły m  św iecie : „moderata durant“ F a n ta z ja
ii naw et m rony wojującej i m ocarstw a gw arancyjnego  CZyzn^' .  czas' e objrz-vm 'e ko^a’W ęgry  w ystąp ią z swej b iernej r°  de nie może być rzeczą obojętną, czy A n g lia —  —  ®  m iast n i . . m i c « k l c U , liczą- ł, ir "

wówczas, gdyby  chrześcijanom  na p badż tn niw am i o Uo/i-i —

wycofają się z
m anie, upojeni zw ycięstw em ,

n ie  ł» v jvui-

bliskiem , bo p i a k a i i ™  E  “r " “ IC <" '" g lee°  krok” Prze^ xro
, » , prawi.,.- Ł  .burow, 127.887, h l S ^ ^ T J S S Si T l ^ T ,

~ ekszeffn 7a l P°]ec®Dla ŝ. Gorczakowa, naj- Haf ower 106.677, Frankfurt n. Menem 103.186 ZQania samego siebie został nD 7* r 7  P°' 
i  t !  0leU'“ Z P0 łV°du tak energi- 102.532. Miast posiadających maiej wystawę krLwa że krol n °n{ P- ^

g° WVSfflm̂ .a- g niż 10 0 .0 0 0  a więcej niż 20.000 mieszkańców! ważany za udały iod ka?dym wzTd JC
Bu7g a ry i ,r  zajęłyby t ę 'c z ę t ó ^ a r e y T i ^ c h r o -  mii tu, d ^ le* Szeregi a r-  ^  ^  w i T ? °  t je d n a  cz^  « ćh o d D ią jg ( f S  Z o
n iłyby  tym  sposobem  chrześcijan narażonych zgłasza ia sip m _skom pletow ane a obecnie „,d  7 '  wy„n“sl £ 7 i  iiP7bv / s i  to !■ ^ a r -  em /^ p rez en to w an ą  na w ystaw ie. Z
na śm ierć. B yłby  to —  zdaniem  ks G orcza- W ielka trw n W wie klel liczbie ochotnicy. 2-. - anowi 39 procentu całej y udno- adkiem  pośw ięceniem  zajęło się kilka osób

. .. ------- . ,.?IKaf t r woga opanow ała m ieszkańców  Tes <C1 M ńslw a * " a t — ^ ........... -  ^ d - ot>

kropną rzeź znienaw idzonym  tedy  wie------------ppuuwumnia
pretekstem  h um an ita rnym  m g J  j  ? cznego w ystąpienia.

Ar rj r ' S 8 w , e E l t i , . S , ‘roSS# k i Ą  5 U ib ro jo n i. trw a j.
S i l i l i  P , . i 7 , b v  t« W  7 . . - - . i  . «t>™ - « “  ■"* -

11 a  w  ̂ *
kowa, nąjradykalniejszy  i najpew niejszy  śro- salii a to „ -  ę ,   ,u ,a l a „ tlJvv
dek, usuw ający zarazem  wszelkie dalsze tru - p rzy mug0 P°w odu pogłoski, iż nastap i tam  
dności, zapobiegający w m ieszaniu się Serbii Kaleh z A - olou,lzacya A bchazów  z S uchum -
do akcyi i dalszem u rozlewowi krw i. G dyby M acedoni n J  • • • Pom ieszczerro ju ż  w 
A ustryo -W ęgry  nie m ogły zdecydow ać się kw estya kr <?z*?'ai zaj m p j|ł  s>ę tu wszyscy 
na krok podobny, zadowoli się ks. Gorcza- risa k rzesł °  z^ mie °P róźnione przez K an a­
ków  w spólną dyplom atyczną pom ocą ze stro - tych  osob '°r i)r ?zJr̂ e n i;a.- 2  pom iędzy rozm ai- 
ny  N iem iec i A ustryo-W ęgier. Te obydw a fizycznie r w-VmieI13ąj^ zgrzybiałego i
m ocarstw a pow inny pośrednio albo bezpo- g enera ła  p l e „ ,e£ °  afifflirała N ikodem osa,
średnio, jeżeli m ożna poufnie, nak łaniać T ur- trybunuj,, ^ . ‘ p rezydenta najwyższego 
cyę do dłuższego zaw ieszenia broni. Gdyby i zya k ł0 Pra wiedliwości Baxbisa. N a decy- 
te  usiłow ania n ie  odniosły  skutku pożądane- d en tu rre  ir  7 ° • oso®3shości zastąpi w prezy- 
go, byłoby obowiązkiem (?) obu tych m o- dalszy n r ,  r  w Pł 7uie praw dopodobnie 
carstw  postarać się p rzynajm niej o to, ażeby garyi. ‘° eg  kam panii tegorocznej w B uł-
w ojska tu reck ie n ie  w kroczyły do R um unii, i 
n ie  m ściły  się na niej. Przez taką ochroDę 
R um unii przeszkodzonoby Turkom  ścigać 
arm ię  rossyjską i —  czego oczywiście nie 
podnosi ks. Gorczaków w sw ojem  expose —  
uratow anoby tę  arm ię od zupełnej zagłady; 
m ogłaby  ona znowu zebrać się na lewym  
brzegu Dunaju i na w iosnę rozpocząć; nową 
k am p an ię .1”

(m \ W w vstaWT. Wczoraj zwiedziło

wystawę 3654  osób j  .  ........... —  « ~

kasach na placu wystawy , P ^  bUetam ifam i- pełnionych fabrykami rożnego rodzaju, z któ- 
I f i ^ T o p r ó c z ^ g o J a k  zwykb, było na w y - ' rycb jednak lejarnie kruszców najszkodliwszy

Gtaaeta Lwowska a dnia 25 września 1877,

śei państw a niemieckiego. znakom itych  urządzeniem  w ystawy. U sta

O rabu n k u  na koleii żelaznej wystawy^hf 
otrzym ał dziennik Times z Filadelfii następują- - ’ ' 1 7!ł " 1 °
ca depeszę: „W e wtorek w nocy trzynastu za­
maskowanych rabusiów zajęło Btaeyę drogi żela­
znej Spokojnego oceanu Rig Springs, o 162 mil 
angielskich na wschód od Cheyenne, zmusiło 
naczelnika do wystawienia czerwonej latarni, 
sygnału grożącego niebezpieczeństwa, a gdy nad­
szedł pociąg pospieszny i stanął na widok czer­
wonej latarni, złoczyńcy rzucili się nań i zrabo­
wali 100.000 dolarów. Z podróżnych oraz ze 
służby kolejowej Dikt nie został uszkodzony, \y  
pogoń za rabusiam i wysłano oddział jazdy, a 
towarzystwo kolejowe wyznaczyło za ich schwy­
tanie 10.000 dolarów nagrody. “

H an de l sztucznemi oczami 
Dziennik nowojorski Sun  opowiada: W Stanach 
Zjednoczonych wyrabiają corocznie i sprzedają 
około ośm do dziesięciu tysięcy sztucznych ócz, 
z czego by wynikało, że tylko tyle jednookich 
kalek znajduje się tu na ludność 42 milionowa 
Tymczasem faktycznie żyje w Unii 336 000 
osób jednookich. Ogromna ta  liczba nie zdziwi 
nikogo, kto zna stan m iast am erykańskich za-

w ystaw y, h r. W łodzim ierza D z i e d u s z y -  
c k i e g o ,  męża, k tóry  założeniem  m uzeum  i 
w spieraniem  postępu przem ysłow ego zjednał 
sobie w iekopom ne zasług i około kraju. Jeżeli 
w ogóle możemy pow iedzieć, że sto im y do ­
piero w przededniu  rozw oju przem ysłow ego, 
to tyczy się to przedew szystkiem  przem ysłu  
artystycznego. A le z nie m ałem  zadow oleniem  
spostrzeże każdy przyjaciel dobrego sm aku 
pierw sze zarodki tego p rzem ysłu  i pow ita je  
z tem  w iększą radością, ile że niespodzianie 
spotyka je" w" kraju przew ażnie rolniczym . 
N iek tóre rzem iosła i zarobkow ania p rzem y­
słowe, ja k  n. p. stolarstw o, odlewy żelazne, 
sztuczne kw iaty, hafty  i w. i. w ykazują ju ż  
sam oistność zupełną. A lab aste r, m arm ur,' p o r­
fir, g ips czerw ony, piaskow iec, d rzew a n a j­
przedniejszej jakości spoczyw ają n a  g ru n c ie  
galicyjskim  i czekają tylko n a  p rzem ysłow ą 
i arty styczną  siłę, k tó raby  je  zużytkow ała 
należycie. Ale w p ierw szem  rzędzie je s t to 
zadanie szkół Indow ych i średn ich , tudzież 
szkół fachow ych, k tóre m ają przygotow ać 
m łodzież do życia przem ysłow ego, i d latego 
też całk iem  słuszn ie zajm ują te  szkoły na 
w ystaw ie m iejsce honorow e. Chociażby z sta-
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now iska fachowego dało się niejedno powie­
dzieć o wystawie niektórych szkół ludow ych 
i średnich, mimo to pozostanie faktem  n ie­
zbitym , że przed dziesięciu luty było rzeczą, 
niepodobną chociażby tylko w przybliżeniu  
urządzić w ystawę szkolną w tak ich  rozm ia­
rach i z tak pięknym  skutkiem , jak  to się 
stało obecnie.

Przyszłość przem ysłu  galicyjskiego spo 
ezywa tedy w pierw szym  rzędzie w sz ołach, 
głów nie zaś w szkołach fachow ych. Z tych  
ostatnich szkół popisały się znakom icie dw ie 
szkoły, t. j. szkoła koszykarstw a w K rakowie 
i szkoła garncarska w K ołom yi, obie utwo 
rzone i u trzym yw ane przez m in isterstw o 
handlu, tudzież dw ie szkoły fachow e dla 
snycerstw a: rym anow ska, założona przez h r. 
Potockiego i w Zakopanem , założona przez 
Towarzystwo ta trzańsk ie, n iem niej też szkoły 
dla kobiecych robót rę c z n y c h , k tórem i to 
szkołami opiekują się gorliw ie panie galicy j­
skie. N a w ystaw ie są rep rezen tow ane nie 
tylko w łasnoręczne roboty tak ich  dosto jnych  
pań, jak  ks. Sapieżyny, h r. P in ińsk ie j, h ra ­
biny M aryi i A m elii P o tockich , h r. D ziedu- 
szyckiej, ks. Czartoryskiej, br. H eydl, panny 
Stelcer. pani W ierzbickiej, pani Rodakow skiej 
i wielu innych, ale także d ług i szereg robó t 
z zakładów, którem i opiekują się te panie, 
jak n. p. z zakładu św. Teresy, pozos ta ją ­
cego pod opieką ks. Sapieżyny, z lw ow skiego 
Towarzystwa pracy kobiet i w ielu innych. 
Szlachta bierze obecnie czynny udział w 
przedsiębiorstw ach przem ysłow ych i in te re ­
suje się niezm iernie szkołam i dla ludu w iej­
skiego. D w a paw ilony należą do członków  
najwyższej arystokracyi (lir. Potockiego i ks. 
Sapiehy) nie licząc już w ystawy z dóbr 
arcyksięcia A lbrechta, g łów nie zaś z Jego  
hu t żelaznych, słynnych  w całym  świecie. 
Miasto Drohobycz w ybudow ało osobny pa­
wilon. w którym  przedstaw iło dokładny obraz 
czynności sw ych m ieszkańców . W  dziale 
przem ysłu domowego, zajm uje pierw sze m iej­
sce w ystawa w yrobów  garncarsk ich . W y sta ­
wę tę u rządził św ietn ie hr. W łodzim ierz 
D z i e d u s z y c k i .  P rzedm io ty  w ystaw ione w 
dziale garncarstw a są różnorodne co do k sz ta ł­
tów i odznaczają się o ryg inalną glazurą. Obok 
w yrobów  garncarskich są w ystaw ione tkan i- 
ny, wyrobione przez w ieśniaków  i wyroby 
huculskie z drzewa, pełne oryginalności, wzo­
row ych  rysunków  i kształtów . Za tem i w y­
robam i m am y najrozm aitsze w yroby koszy­
karskie. Górale okazują daleko więcej sp ry tu  
niż wieśniacy mieszkający n a ró w n iu a c h . Ale 
nadzw yczajną zręczność posiadają w łościanki 
galicyjskie w w yrabianiu ręcznych robót ko­
biecych. N ic m nie tyle nie zainteresow ało i 
nie zdziw iło, co w yroby dziew czątek w iej­
skich uczęszczających do szkółki w ieśniaczej 
w Bobowie. tudzież do szkółki u trzym yw anej 
przez panią Łukasiew iczow ą, n iem niej też do 
szkółek w U łkow ieach i W ięzow niey, u trzy ­
m yw anych przez ks. Sapieżynę i ks. Czarto­
ryską. Galicya je s t tyin krajem , w którym  
przedew szystkiem  pow inno się w spierać p ra ­
cę kobiet; tyle zręczności i spry tu  przebija 
się w każdym  w yrobie ręcznym  galicyjskich 
kobiet w iejskich.

Z pom iędzy rzem iosł zajm uje pierwsze 
m iejsce stolarstw o, reprezen tow ane pięknie 
przez stolarz ów lw ow skich , jak n. p. przez 
braci W ozelaków, przez p. K ruka w Krako­
wie i wielu innych. S tolarstw o ma wielką 
przyszłość przed sobą i mimo m ałych u ste­
rek i braków  w formie i w ornam entyep, 
je s t najwyżej w ykształcone w swym zakre­
sie. Ale także fabrykacya sztucznych kw ia­
tów (przez p. Z ielińskę i Tołoezko). ślusar- 

,wo. m alarstw o na porcelanie (p. P ru finow - 
ia ). na p ły tach  stołow ych (br. S tadnicka) 
t. p. są św ietn ie reprezen tow ane na wy- 
awie. W najrozm aitszych gałęziach rze- 

liósł artystycznych  i technicznych mój łbym  
uznaniem  podnieść cały długi szereg na 

trisk i faktów , gdyby n ieste ty  nie s ta ł mi
a przeszkodzie język, w którym  je st spisa-
y katalog. Ale mim o to odniosłem  m łe 
rzekonanie, że rzem iosła w Galicyi przyłą- 
zą się niezaw odnie godnie i z powodzeniem 
o" owego olbrzym iego ru ch u  artystycznego 
ytw orzonego w W iedniu dla całej A ustry i. 
niw ie wszystkie rzem iosła : intro ligatorstw o, 
lusarstwo. rzem iosła reprodukujące, mogą 
doskonalić się tylko przez krzew ienie nau- 
i rysunków . W  tej mi rze są dwa fakta 
iezm iernej doniosłości : Założenie muzeum
rzem ysłow ego połączonego z c. k. szkołą 
psiinków i m odelow an a i budow a gm achu 
la c. k. technik i. M uzeum  przem ysłow e i 
ołączona z niem  szkoła rysunków  i m ode- 
•wania. przenosi się w łaśnie obecnie do 
bszernych sal gm achu ratuszow ego, położo- 
ego w centrum  m iasta i w kilku tygo- 
m aeh zostanie oddane do użytku pnbli- 
znego. W szyscy, którzy in teresu ją się roz- 
o.iem przem ysłu w Galicyi . biorą żywy 
ział w rozwoju tfgo m uzeum . Założenie 

luzeum zawdzięcza kraj p rzedew szrst iem 
oywatelowi lw ow skiem u, p. R a ł u t o w -  
k i e m u inspektorowi kolejowemu p. Im - 
wikowi W l e r z b i o k i  e „ __ k t£  , , 
lęki ie urządził w ystawę krajową __ ; 
z i e d u s z y c k i e m u , owemu „dobrem u 

?niuszowi Lwowa który naw et w wła- 
ijm  pałacu urządził publiczną bibliotekę i

m uzeum . M uzeum  przem ysłow e je s t obecnie 
zakładem  krajowym  subw eneyonow anym  przez 
W ydział krajowy i gm inę m. Lwowa. Zosta 
ło ono zał żone w r. 1873 a w maju 1874 
o tw arte . Przy tym zakładzie istn ieje c. k. 
szkoła rysunków  i m odelowania. N a czele 
tej szkoły stoi znakom ity uczeń w iedeńskiej 
szkoły artystyczno-przem ysłow ej. J e s t ona 
zakładem  państw ow ym  i podlega m in ister­
stw u oświecenia. Uczą w niej rysunków  i 
modelowania, a uczęszczają do niej uczn io­
wie z zakładu g łuchoniem ych i członkow ie 
stow arzyszenia „G w iazdy". W leoie r  b. 
uczęszczało do niej 82 uczniów . D ziałalność 
sw ą rozpoczęła ta szkoła dopiero w kw ie­
tniu r b. W zim ie będą do niej uczęszczały 
kobiety i panny. M uzeum  lw ow skie i szkoła 
rysunków  w ytknęły sobie te sam e cele co 
muzeum austryackie wT W iedniu. Je s t to 
objawem bardzo pocieszającym , albowiem  
ruch przem ysłow y w całej m onarchii może 
skutecznie tytko wówczas w ystąpić na targu
swi atowym , jeżeli ostateczne cele po jedyn­
czych zakładów opierać się będą na je d n a ­
kowych podstaw ach . Tą drogą doszły do 
celu A ng lia  i F raneya . Także n iektóre n ie­
mieckie m uzea przem ysłow e (jak np. w 
H am burgu, B erlini". D reźnie i t.. d.) naśla 
dują w tej m ierze m uzeum  w iedeńskie.

D rugiem  dla Lw ow a bardzo w ażnem 
zdarzeniem  je s t budow a gm achu dla c. k. 
akadem ii technicznej, którą prow adzi a rc h i­
tekta p. Ju lia n  Z a c h a r i e w i c z ,  profe­
sor a rch itek tu ry  przy w spom nionym  zakładzie. 
Je s t to budow a m onum entalua w stylu re ­
nesansowym , bardzo w yraźna w ogólnych 
zarysach , harm onijna  pod w zględem  linij i 
proporcyi a znakom ita pod względem efektu, 
ba budowa staw ia p. Zachariew icza w rzę­
dzie najznakom itszych architektów  austrya- 
ckieh. P . Zachariew icz dołożył p rzy  tej 
budowie w szelkich starań , ażeby przy niej 
wykształcić rękodzielników  lw ow skich a n ie­
które m ateryały  budow lane galicyjskie (jak 
n. p. czerw ony piaskowiec, kam ień trernbo- 
welski, który je s t podobny do kam ienia hei- 
delbergskiego) zalecić publiczności. W przy­
szłym roku zostanie ta budowa ukończoną ku 
najw iększem u pożytkowi państw a i kraju i 
ku chwale arch itek ty  kierującego budową.

Każdy, kto z uw agą p rzypatrzy ł się wy­
stawie, opuszcza ją  z bardzo m iłein uczuciem  
pomim o, że jest to w ystaw a w kraju  nie 
obfitującym  w kapitały , w którym  nie wy­
tw orzył się jeszcze stan średni, gdzie potrze­
ba było zwalczyć n ie jedną trudność. Zdaje 
się, że Galicya zam ierza z najw iększą gorli­
wością poświęcić się przem ysłow i i całą swą 
siłę ag itacyjną skierow ać na te pokojowe ce­
le, które zabezpieczą jej trw ały  dobrobyt. Na 
tej drodze pow ita serdecznie Galicyę każdy 
A ustryak.

W y s t a w a  k r a j o w a .

(Bydło rogate).
Opuszczone stajn ie i zagrody po w y­

stawie koni, zajęło bydło rogate. Mówiąc po­
przednio o chow ie koni oddaliśm y spraw ie­
dliwość n ie tylko p ięknym  okazom pojedyn­
czym. ale i całej hodowli tych szlachetnych
w ierzat z m ie rz a ją c e j  do p o łą c z e n ia  w a r u n ­

k ó w  ksz tałtnej p ow ierzchow ności, z siła i
w ytrw ałością, podnosząc kierunek utylitarny 
jak i się w osta tn ich  czasach w Galicyi roz­
w i n ą ł / —  N ies te ty  c-o się tyczy hodowli by 
dła rogatego , n ie  m ożem y tego samego po­
w iedzieć ; w ystaw ione okazy jakkolw iek poje­
dynczo biorąc .-ztuki i obory są niektóre bardzo 
ńękne.to  całość w ystawy nie może dać żadnego 
w yobrażenia o s ta n ie  hodow li tego inw en ta­
rza w Galicyi, ze w zględu na swoje różno­
ro d n e  przeznaczenie.

Zapew niano nas, ze pojawienie się w 
kilku m iejscach zarazy na bydło, księgom - 
szem zwanej, spow odow ało , w  wielu w y­
stawców nie było w m ożności dostaw ienia 
zadeklarow anych okazów_ do Lwowa, —  ina­
czej nie m oglibyśm y pojąć, że w całej (rali- 
eyi, kraju czysto rolniczym , znalazło się *Jjko 
dw udziestu kilku w ystaw ców , k tórzy  _ miel i 
tę odwagę przystąpić do publicznego p o p isu .—  
W szak kraj nasz, szczególniej jego ezęsc 
w schodnia, słyn ie oddaw na z produkeyi by­
dła opasowego, w ypraw ianego krociam i ty ­
sięcy sztuk rocznie na ta rg i w iedeńskie, 
gdzie naw et nazw a galicyjskich wołów ma 
u tartą  nom enklaturę . Tym czasem  na w ysta­
wie obecnej, nie w idzim y ani jednej sztuki 
z tych wołów naszej krajowej rassy, któraby 
tę gałąź reprezentow ała. U praw a roli po 
większej części odbyw a się u nas jeszcze wo­
łam i, a gdzież są te okazy wołów roboczych? 
W iem y , że okolice nadrzeczne, szczególniej 
nadw iślańskie, m ają bardzo piękne i m leczne 
rassy krów sw ojskich, że handel nabiałem  
do wywozu za g ran icę  je s t tam  dość obszer­
ny, a' gdzież są te krow y nasze czerwonej 
przew ażnie maści, odznaczające się pełnem i 
kształtam i i przym iotam i obfitej m leczności ? 
Tego. eo jest na w ystawie, dostarczyły prze­
ważnie w ielkie m ajątk i, m ające już  oddaw na 
ustaloną repa tacyę sw ych obór, i trzym ające 
się konsekw entnie hodow li w obranym  kie­

runku . —  Są próby różnego rodzaju krzyżo­
wań rass zagran icznych  z krajow em i, ale na 
niew ielką skalę prow adzone, lecz to  ̂wszystko 
nie daje jeszcze w yobrażenia o całości chowu 
bydła w Galicyi ze w zględu na przeznacze­
nie tego chow u, jak ie  m a w gospodarstw ie.

P rzy jm ując  już i okoliczność zarazy 
księgosuszowej grasującej w n iek tórych  oko­
licach, to z tych, z k tórych dostarczono o- 
kazy, nie w idzim y reprezentow anych m niej­
szych gospodarstw  folw arcznych, ani^ też 
w łościańskich. Sześciu krów  z okolic Łańcuta, 
ustaw ionych  w paw ilonie J . E . hr. A lfreda 
Potockiego, i dw óch z K rasiczyna za repre- 
zentacyę w szystk ich  gatunków  bydła tej klassy 
rolników  uważać niepodobna. — - P rzyprow a­
dzono w praw dzie przed  paru dniam i kilka­
naście sztuk siwego byd ła  podolskiego z oko­
lic Tarnopola, które kom itet wystawy z li­
tości już kazał pom ieścić na sam ym  końcu 
głów nej stajni. I  m iał racyą odsunąć je  tak 
daleko, bo z oczu tych okazów patrzy, iż go­
tow e by odgryw ać rolę ow ych siedm iu chu­
dych  krów  w idzianych we śnie przez^ F a ra ­
ona i pozjadać takie naprzykład  tłuścioehy 
jak  Szorthorny  hr. S iem ieńskiego z Paw ło- 
siowa.

Jakkolw iek kom itet w ystawy, kazał u- 
staw ić nadesłane okazy w porządku uw zglę­
dniającym  przynależność do pew nej rassy, 
my przy obejrzeniu użyjem y innego podziału, 
mając na w zględzie użyteczność do jakiego 
są przeznaczone.

Zaczniem y od okazów wołów roboczych. 
Tych cała w ystaw a w ystaw iła  tylko dwie 
pary w ołów , jed n ą  siwej maści z dóbr 
Gwoźdzca S tan isław a hr. Dzieduszyckiego, 
pow stałych z krzyżow ania rassy  krajowej ze 
szwajcarską M iirzthal, d rugą z dóbr p- Józefa 
Jakubow icza z K urzan  z krzyżow ania z bu­
hajam i rassy holenderskiej. Sądząc z pow ierz­
chow ności, to je s t rozw inięcia m uszkularnych 
kształtów  dających siłę i w ytrw ałość, okazy z 
dóbr Gwoźdzca dają lepsze w arunki użytecz­
ności pociągowej, Rasa holenderska więcej 
sprzyja rozw ojow i rassy m lecznej u krów  a 
skłonności do tuczenia n wołów —  niż zda- 
tności do pracy. —  Bydło f-j rassy, ma bu­
dowę trochę słabszą, i okazuje skłonność do 
choroby płucnej, zw łaszcza u nas przy dość 
zm iennym  klim acie nizin, gdzie w łaśnie ho­
dowla jej najodpow iedniejsza. Je d en  dw uletni 
wół siw o-srokaty  z obory hr. Siem ieńskiego 
m ieszaniny krw i S ehorthorn . M irztbal i k ra ­
jow ej, jakkolw iek pokaźnie wygląda, to z po­
wodu tej w łaśnie przedwcześnej pokażnośei, 
zdaje nam  się za delikatnym  do ciężkiej pracy.

D rugi kierunek opasowej hodow li, ma
ty lk o  k a n d y d a tó w , k w a lif ik o w a ć  s ię  inog%eyrch 
do tego przeznaczenia, w rasie angielskich  
S ehorthornów , k tórą obok różnych kom biua- 
eyj krzyżow ania z rasą szwajcarską, ho lender­
ską i krajow ą, św ietn ie reprezentu je obo­
ra h r. W ilhelm a Siemieńskiego-Lewickieo-o w 
Paw łosiow ie. Rasa S chorthorn  rzeczyw iście 
tak pod w zględem  budowy, jakoteż szybko­
ści dojrzew ania, już w drugim  roku życia, 
daje najkorzystn iejsze w arunki tuczenia, a ma 
jeszcze ważny przym iot ła tw ego przelew ania 
tych przym iotów  już przy pierw szem  krzy­
żow aniu z innem i rasam i. Obora paw łosiow - 
ska dostarczyła 32 okazów takiego bydła i 
trzeba jej oddać lą. zasługę, że hodow lę p ro ­
wadzi z całą znajom ością rzeczy robiąc roz­
m aite k o m binac je  podnoszące w artość tej o- 
bory. Z rasy S chorthorn  w idzim y już w 
m niejszej liczbie okazy p. W ładysław a Os- 
m ólskiego z W ładypola, H ilarego T re tera  z 
Laszek i p. Bolesław a A ugustynow icza z 
Kniaża. Obora p. Osmólskiego znana je st 
krajowi z poprzednich  w ystaw  i odznacza się 
troskliw ością w u trzym aniu  licznego stada 
bydła, które wynosi przeszło 400 sztuk. Sa- 
m ych krów dojnych je s t tam  około 120 a m le­
czność ich dochodzi 4 garncy  dzień, udoju od 
sztuki, buhajkow i p .  T retera , znaw cy zarzu­
cają m ały w zrost i m niejszą w artość rozpło­
dową.

W  trzecim  k ierunku usiłow ań w ytw orze­
n ia rassy m lecznych krów  i rokoczyeh wo­
łów w idzim y okazy krzyżow ania krajowego 
bydła z rassam i : szkocką A yrsh ir, szw ajcar­
ską Szwye, berneńską i holenderską. Obora A- 
dam a ks. Sapiehy reprezen tu je szczęśliwie tak 
oryginalne jak i krzyżowane sztuki rasy 
A yrsh ir, a jakkolw iek stado ich  pod ług  za­
pew nień m iejscowych ludzi nie je s t liczne 
to z tego co w idzim y w nosić m ożna, że 
krzyżow ane egzem plarze rasy A yrsh ir, posia­
dać będą w arunki siły pociągowej. Bezpie­
czniej zawsze sprow adzać reproduktorów  z 
okolic m ających podobny k lim at do naszego, 
ak lim atyzacja  ich daleko pewniej i szybciej' 
postępuje. P- Kierski, z D obrom irki, p rzed ­
staw ił rów nież kuka sztuk m łodzieży krzyżo­
w ania rasy A yr z berneńską wcale dobrze się
przedstaw iających.

Rasa szw ajw itska juz  więcej znajduje 
okazów; p- A ugustynow icza jałow ice pocho­
dzenia Szwyckiego, w ybornie zachowały czy­
stość rasy, a naw et pochodzące z krzyżow a­
nia niew iele u trac iły  z typowości p ierw otnej. 
K row y br. S tan. Dzieduszyckiego pochodzenia 
m iirzthalskiego odznaczają się m lecznością, 
gdyż średnio  na udój roczny jednej krowy, 
m im o odkarm ienia cielęcia przez trzy  m ie ­
siące przypada 1680 kw art mleka, waga

znów  pary wołów, o k tórych  w spom nieliśm y, 
wynosi 1560 kilogram ów."

Do pięknych okazów bydła, zw racają­
cych pow szechną uw agę zw iedzających, liczy 
się stado hr. M iera z Buska, pow stałe z za­
kupionych przed 5 laty  trzech  krów  i jednego  
buhaja rasy Szwyekiej od Tow arzystw a ro ln i­
czego. Trzy buhajki nie m ające^ jeszcze roku 
jako reproduktory , p rzedstaw iają bardzo uda- 
tne okazy i św iadczą o um ieję tn ie prow adzo­
nej hodow li. Obora p. Brim ickiego z L ub ie­
nia rów nież od niedaw na rasę Szwye p ie lę­
gnująca, obora p. K azim ierza O bertyńskiego 
z S tronibab, pani Ochockiej z W ierzbow ca, 
H eum os G ebharda z R ów ni trzym ają się ra ­
sy szw ajcarsko-Szw yc, zaś Barańskiego Karola z 
Radłow ie, G rotow skiego z Jaćm ierza  i O sta­
szew skiego z W zdow a przew ażnie rasy szwaj- 
carsko-berneńsk ie j. G odną uw agi je s t ta  o- 
sta tn ia  obora p. Ostaszewskiego, k tóra już od 
roku 1830 w ytrw ale w tym  kierunku p racu ­
je, dostarczając rok rocznie około trzydziestu  
m łodych buhai n a  sprzedaż i stanow i p ra ­
wdziwą zarodową oborę w Galicyi, tylekroć 
nagradzaną m edalam i na różnych  w ysta­
wach.

P rzechodzim y teraz do rasy h o len d er­
skiej znanej pow szechnie z nadzw yczajnej 
m leczności krów swoich, a przydatnej p rze­
dew szystkiem  dla miejsc n isk ich  i w ilgotnych. 
Rasa ta zaaklim atyzow aw szy się we w scho­
dnich P rusiech  u tw orzy ła już nową rasę zw a­
ną żuławską, a w G a licy i, przy  chow ie w 
większej ilości bydła, znalazła praw o obyw a­
telstwa. K row y holenderskie dają wiele nileka 
lecz o wiele gorszego gatunku  od szw ajcarskich, 
a m ają i pew ne niedogodności w chowie, podle­
gając często chorobie płucnej, k tóra niekiedy 
wielkie szkody w yrządza oborom . Trzym ają 
się zawsze chudo, lecz po zaprzestaniu doje­
nia dają się szybko tuczyć, są usposobienia 
łagodnego, kształtów  więcej podłużnych, ko­
loru przew ażnie czarnego, m yszatego i p s tre ­
go z białym .

Obora J. E. h r. A lfreda Potockiego w 
Łańcucie, J. E . W łodzim ierza h r. D ziedu­
szyckiego, S tefana h r. Zam ojskiego i p rzew a­
żnie h r. M iera, trzym ają się tej rassy krzyżując 
ją  um ieję tn ie  to z krajow ą rassą, to zo szw aj­
carską, a swoją drogą odśw ieżając stado sp ro ­
wadzaniem  z H olandyi o ryginalnych  rep ro ­
duktorów .

W  sta jn i paw ilonu J . E . h r. A lfreda 
Potockiego w idzim y bardzo ładne okazy tej 
rassy obok innej odpow iedniej dla n iek tó ­
rych  górzystych  okolic. Godnern uw agi jest, 
że stara ją  się tam  przew ażnie krzyżow aniem  
z m iejscową rassą, wytw orzyć swoją rassę 
ju ż  m ającą, w a r u n k i  lepszego zdrowia, a za­
chow ującą przym ioty  holenderskiej. Te u siło ­
w ania po części w idzim y w okazach tu p rzy­
słanych , które przedstaw iają się okazale i w 
n iczem  nie ustępują oryg inalnym  holendrom , 
szczególniej co się tyczy m łodych czterom ie­
sięcznych jałów ek.

D obra Zarzecze w ystaw iły 8 sztuk krów  
czysto holenderskiego pochodzenia, jednego 
b u h a ja  i 7 sztuk m ło d z ie ż y , a  nie są to już 
okazy hodow ane na próbę, skoro w dobrach 
tych  znajduje się 80 krów  takich  w pachcie, 
80 pół k r  u i i około 160 sztuk m łodzieży; 
jest tam  urządzona fabrykacya sera pana 
Stefko, a ten  ser m ożna w idzieć i probować 
w drug im  gm achu wystawy. Z dóbr h r. S te­
fana Zam ojskiego w idzim y bardzo piękne dwa 
buhajki oryginalne holendry , dw ie krowy i 
8 m łodych buhajków  pół krwi, a wszystko 
to pochodzi z obory od r. 1862 um ieję tn ie  
w tym  k ie runku  prow adzonej i odśw ieżanej 
ciągle roproduk to ram i z H olandyi sprow adza- 
nem i, lub z krzeszowickiej obory spadk. h r. 
A dam a Potockiego, znanej od daw na z ho ­
dowli kro w ho lendersk ich . Obory p. K rzeczu- 
now icza z Jaryczow a i hr. M iera w niczem  
poprzednim  nie ustępują.

Zgrzeszylibyśm y, nie oddaw szy p ierw ­
szeństw a egzem plarzom  rasy  holenderskiej 
p rzyprow adzonym  n a  w ystaw ę przez p. Szy- 
balskiego z M oraw icy. Jego krow a nagrodzo­
na na wystawie, w iedeńskiej, jest podobno 
pod każdym  względem un ika tem  i na naszej 
w ystawie, a jak m usi być cenioną ta  jego 
m ała obora, w idzim y z tego, że Tow arzystwo 
rolnicze zakupiło do rozpłodu jednego  b u h a­
ja  płacąc zł. 400, a JE . h r. A lfred Potocki 
drugiego, płacąc trzysta  złotych. Sądzim y, 
że p. ozybalski pow inien być zadow olniony 
z takiego uznania swej pracy  i am atorskiego 
pow iedzm y zam iłow ania do hodow li sw oich 
holendrów .

Szkoła wyższa ro ln icza w D ublanach  
nadesła ła  kilka okazów1 m ało znanej w Gali­
cyi iasy^ algauskiej, m ianow icie 4 krow y,
2 buhajki roczne i dwoje cieląt, tudzież je ­
dną krowę z cielęciem  pochodzenia M onta- 
fon. Rasa algauska ju ż  oddaw na w królestw ie 
polskiem  zaprow adzona, nie odznacza się p ię- 
knem i k sz ta łtam i i w zrostem , je s t szaro-p ło- 
wej m aści, ale posiada w ażne przym ioty  m le­
czności krów sw oich i łatw ości hodow li, dla 
tego w o sta tn ich  czasach zaczęła się rozp rze­
strzen iać ku W schodow i. N ie w ątpim y, że 
zarząd szkoły da nam  bliższe ob jaśnienia o 
w artości tej rasy, oparte już  na czyn ionych  
nad n ią dośw iadczeniach.

Pozostaje nam  do obejrzenia nasza po­
czciw a odw ieczna rasa krajow a, k tó rą  roz-
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W iedeli, 24 września. (Tel 
Gaz. Lwow.) Na dzisiejszy taro- bvr)ło 
spędzono 4516 sztuk, t. j. 2 3 1 9  ?p] i
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w ielm ożone S zorthorny, A yry itp. chciałyby 
z tąd  w yrugow ać. JE . h r. Ludw ik W odzicki 
p raw dziw a zrob ił w ystaw ie niespodziankę, 
przedstaw iając dziesięć sztuk w iszniow ych 
w esołych okazów tej rasy, n ib y  przypom ina­
jącej górską tyrolską rasę. A  w szystkie te 
sztuki są tak p iękne i dobrze u trzym yw ane, 
iż praw dziw ie żal nam  się robi, że postęp 
czyha na ich  w yrugow anie z obór naszych.
K to wie, czy obliczyw szy się dobrze, nie bę­
dą one korzystniejsze do chowu od tych  g ło ­
śnej sław y zagranicznych elegantów , i aby 
im  tylko dać tęż sam ą paszę i wygodę, a 
przy tem  zw racać p ilną uw agę na w ybór do­
b rych  przym iotów  rozpłodników , a z pew no­
ścią w użyteczności tam tym  nie ustąpią. , t

W ypadałoby coś powiedzieć o stajni cyj ski ch,  1869 w ę g ie r s k ic h  i 328 
pp. W attenberga i Brauna, reprezentantów n ie m ie c k ic h . Za le p sz y  to w a r  p ła c o n o
szeroko ty tu łow anej agencyi do im portu  itp. * • ■ ’   -1-- - • ”  • ■ -
z W iednia, lecz że do zakresu naszego sp ra ­
w ozdania nie należą reklam y handlow e, za­
tem  n iech  ci panow ie dla u ła tw ien ia sobie 
sprzedaży w ybiorków  byd ła  rozm aitych  ras, 
szukają odpow iednich inseratów .

W  końcu jakkolw iek nie je s t tu  odpo­
w iednie miejsce do sprostow ań, po trzeba od­
dać ho łd  praw dzie i popraw ić b łąd  nasz, 
jak i się zakrad ł przy spraw ozdaniu  z paw ilo­
nu ks. A dam a Sapiehy, gdzie m ów iąc o ko­
n iach  roboczych, pow iedzieliśm y, że pocho­
dzą z krzyżow ania krajow ych klaczy z ogie­
ram i ardeńsk iem i i arabskiem i. Otóż co się 
tyczy ardeńsk ich  ogierów , inform acya nasza 
była m ylną, a konie te pochodzą z krzyżo­
w ania tylko z rasą arabską.

dziesięć 'batalionów  korpusu księciu H assa 
na. B rygada H assana baszy s tanęła  w re ­
zerw ie na zachód od Yodicy. T rzy  bataliony 
pod Sahrn baszą, uderzyły  ua p raw e skrzv 
dło nieprzyjacielskie to je s t na w spom niony 
powyżej pas lasu, cztery  bataliony  pod B i­
ła te m baszą zaatakow ały cen trum  Trzy ba 
taliony pod Ali Riza baszę m iały  operować 
przeciw  centrum  nie m ogły  jed n ak  niczego 
dokazac z powodu. ze n ieprzyjaciel b y ł tu w 
przew ażnej sile h dziewięć batalionóW  egip-

lepiej, ale z pow-du wielkiej ilości po­
śledniego towaru ruch był w 0góle 
dość ospały. Płacono od 100 kilo- za 
g a l i c y j s k i e  woły stajenne 54 do 
60-50 72, za węgierskie 5 2 -6 1  zł., żywa"walka artyleryi. ó godzinie 
za niemieckie do wywozu przeznaczo- łem z krańca n:lsze8'° lewego skrzydła nier

n r>  _ - -  1 i ■ nnrmń brirahinowv_ W n o f  *, . r  .

sk.ch, które nadeszły pozmej na pomop 
wystąpiło wcale do boju. Walka zaczęła sie 
około godziny 11, w którym t0 czasie usta
w ionę po obydw och stronach  droo-r n ,  rim- IZ A T ' K  r. j  r, V   ---------“ j —
noc od Oerkowny, baterye tureckipr, ~ Jaktyczriycb- ^ od Radanem nieco da lei na no 

v* nifln̂ v ,S ! L e.  ̂ P ° cze- I ^ m e , ®ożna rzekę tę przebyć w bród jest

ruszczucko-
sofijśka. Bronić m ożna Bieli sku teczn ie tylko 
z lewego brzegu Ja n try , z ow ych w zgórz do­
m inujących nad  m iastem , n ie  zaś z praw ego 
brzegu , na k tórym  dotychczas stoją R ossya- 
nie. T rudno wszakże przypuszczać, aby Me- 
hem ed A l i , jeżeli w ogóle operow ać będzie 
przeciw B ie li , atakow ał ją  od f ro n tu , zw ła­
szcza gdy dyw ersya flankow a od strony  po­
łudniow ej w ykonana z należytym  naciskiem , 
zapew niłaby m u te sam e rezu ltaty . Z rozum iał 
to dobrze M ehem ed A li, d latego pierw szy 
jego atak skierow any b y ł na C erkow nę, o 
dwie mile n a  po łudnie od Bieli. T am  rzeka 
Ja n tra  nie przedstaw ia ju ż  żadnych  przeszkód, , , ____ l, T>_ J r» Jł

ły  ogień na bateryę n iep rzy jac ie lską '
nie wyprowadzili z początku ty lko dw a iG.A 
ła  do boju; aie o godzinie 2 n ieprzyjacielska 
lin ia  działowa została wzmocnionej ośmiu 
działam i; w tedy w yw iązała się n ieu s ta™

ne 60— 67 z ł , za byki 50— 57 zł., za 
krowy 48—56 zł., za g a l i c y j s k i e  

węgierskie woły z pastwiska 46 do 
56 zł., za bessarabskie 45— 56 zł., za 
wołoskie 43— 54 zł., za bawoły 38 
do 46 zł.

Z TEATRU WOJIY
Z I Z B Y  S Ą D 0 W  E J

przy-

(Losowanie sędziów przysięgłych).
(L) Na piątą zwyczajną kadeneyę 

sięgłyeh, która w lwowskim sądzie krym inal­
nym rozpocznie się dnia 15 października, od­
było się wczoraj losowanie sędziów przysięgłych. 
J a k o  g ł ó w n i  przysięgli zostali wylosowani 
pp. Dobrzański Eugeniusz, wł. dóbr w Milaty- 
n ie ; Hauke Karol, wł. domu; Danek Wincenty, 
wł. realności; Hampel Franciszek, wł. domu; 
Kęplicz Marceli, wł. dóbr Koszelowa ; Piskozub 
Mateusz, dyrektor fabryki papieru w Czerlanach; 
dr. Koliszer Józef, dyrektor banku hipotecznego; 
Gruchol Karol, kupiec; Bauer .Jan, wł. realn.; 
dr. Siterski Marceli, adw okat, Pietrzycki Edw ard’ 
emeryt, naczelnik miejskiej izby obrachunkowej; 
dr. Mikuliński Karol, kandydat adwokacki; Ko- 
peeki Ludwik, wł. realności; Puchalski Edmund, 
emerytowany rotm istrz w Dworcach; Bratko­
wski L eo n , b lacharz; dr. Lubiński Ludwik, 
adwokat; Grottlieb Józef, w ł domu; Popowicz 
Franciszek, kupiec; Gradziński Marcin, wł. real.; 
Potempski Jędrzej, wł. realności; Landau Ma­
rek, wł. realności; A ltar Józef, kramarz; Mann 
Jakób, dzierżawca dóbr W ieczorki; Piątkowski 
Feliks, wł. realności; Appel Jossel, propinator 
w Tartakowie; Wixel M aks, szynkarz, Kuna- 
siewicz Józef, wł. realności; Grruder Leib, w ł 
fiakrów; Surgent Jerzy, wł. domu; Rosenfelc 
Mojżesz, wł. realności; Dzipdzicki Teodozy, wł 
realności w Ż ółkw i; F iala Franciszek, kapelu- 
sznik; Bałtarowicz Mikołaj, kowal na Zniesie­
niu ; Halber Eliasz, wł. domu; Mystkowski 
W ładysław, urzędnik Wydziału krajowego; Bar- 
dasz Ferdynand, kupiec. Jako z a s t ę p c y  p rz y ­
s i ę g ł y c h .  zostali wylosowani pp. Dobrowolski 
Jan , kaw iarz; dr. Merczyński Emil, lekarz; dr. 
Reitzes Dawid, lekarz; Niewiadomski Walenty, 
rzeźnik; dr. Witz Herman, lekarz; Alter Rachmil 
wł. realności; Briefer Abraham, wł. realności; 
Zehetgruber Ferdynand, w ł. realności; Hubert 
Jan , wł. domn.

Lwów, 25 września.

GŁOSY PUBLICZNE.

Pokazuje się, że p ierw szy b iu letyn ros- 
syjski zupełnie zgodnie z praw dą p rzedsta­
w ił bitw ę piątkow ą pod Cerkow ną. A tak tu ­
recki w ykonany n iedosta tecznem i siłam i zo­
s ta ł odparty, a m usiał dużo kosztować T u r­
ków, kiedy dotychczas nie odważyli się po­
now ić natarcia . R ossyanie podają s tra ty  tu ­
reckie na 1000 ludzi, swoje n a  20  oficerów 
i 400 żołnierzy —  stosunek dość praw dopo­
dobny, jeżeli się zważy, że atakujący zwykle 
co najm niej dw a razy większe stra ty  ponosi 
od atakow anego, który w a lc z y  na w ybianych 
przez siebie o ile możności najdogodniejszych 
pozycyacb. Bitwa pod Cerkow ną me była 
bitw ą rozstrzygającą, co już z tego okazuje 
się, że angażow ane w niej było ze strony  
rossyjskiej tylko praw e skrzydło, ze strony  
tureckiej zaś tylko E g ip c jan ie . W cen trum  i 
na lewem  skrzydle rossyjskiem  dotychczas nie 
p rzyszło  do starcia.

Osmanowi baszy nadchodzi wreszcie 
długo oczekiw ana i jak  się zdaje bardzo już 
po trzebna pomoc. W edług  wczorajszej depe­
szy stam bulskiej kolum na H utzi baszy zbli­
ż a  się w sobotę a więc 22 b. m. na dwu- 

u*iu, «a. . 8 °d z in o ą  odległość od P lew ny odparłszy  w 
Rosenfeld kr? tkiej walce działowej 15 batalionów  ros- 

. I syjskich, k tóre chciały jej zagrodzić drogę 
pod wsią D ew enikiem  nad rzeką Iskrą . D zi­
siejszy biuletyn rossyjski podaje blższe szcze­
góły  o tern spo tkan iu , z k tórych okazuje się 
że w utarczce tej ze strony  rossyjskiej b rała 
udział tylko kaw alerya, w ysłana na rekone­
sans, k tóra napotkaw szy na silny oddzia ł 
p iechoty tureckiej z arty leryą, zajęła „s tano ­
wisko obserw acyjue“ . Z tego b iu le tynu  do­
w iedzieliśm y się także o sile kolum ny tu re ­
ckiej k tóra liczyć m a 10 batalionów7, posiłki 
dość nieznaczne, ale ze w zględu na zapasy 
żywności i am unicyi, jakie ze sobą prow a­
dzą, bardzo dla O sm ana baszy pożądane. 
Zdaje się, że połączeniu się tej kolum ny po­
siłkowej z arm ią p lew iońską nie zdołają już 
R ossyanie przeszkodzić.

wszy ogień karabinow y W n e t s ięd o w ied z ia  
łem , ze piechota rossyjska w p ad ła  n a jesis t  '* 
terenie na jeden batalion tu reck i W  k i  
potem  pół bateryi rossyjskiej posunęło sie 00° 
za sw ą piechotą. Za m ą zdążał w pomoc 
ny oddział piechoty rossyjskiej . , in '
tyczna chwila. Gdy naraz dw a b a t a L  T;  
A li Rizą, uderzy ły  na praw ą flankę n i y  P° d 
laciela; ten  widocznie zaskoczony j  ? 
nie cofnął się w tył, gdzie b eda( r P° ? ‘a '  
daleko silniejszym  zdołał się W tenczas 
utrzym ać, gdy  piechocie tureckiej nr7vhv 
ł o n a  pomoc poł bateryi. W  cen trum  i 
na praw em  skrzydle w ystąpiła 
turecka rów nież o godzinie d n  ■ ■ I 
ataku, k tóry  z początku n ie  by ł w c a ^ e n e r -  
giczny. Dopiero powoli 8taw ał a : B *“ r 
piechoty coraz gw ałtow niejsza n „
6 wieczór przybrała najgroźniejszy chm kte!6 
Mimo niewygodnego terenu Posn.. 1 .
cztery bataliony atakujące centrum niepreyi? 
eielskie z podziwiania godną walecznośrk aż 
do samego grzbietu wzeorz ; 
dotąd, aż za czterokrotnym si«
ustąpienia, zostały przez sametrn d°
w tył cofnięte. Równie dzielnie

. „ .  . ■ ------ , je s t
ona tam  tylko 2— 3 stóp g łęboką a 100 k ro ­
ków szeroką. P rzekroczenie rzeki J a n try  przez 
znaczny korpus tu reck i na po łudnie od Bieli, 
do czego zdaje się zm ierzać M ehem ed Ali, 
rów nałoby się przełam aniu  lin ii B iela-T irno- 
wa ; być może więc, że Rossyanie w idząc g ro ­
żące im niebezpieczeństw o, w zm ocnią swe 
praw e skrzydło. Ale tem  sam em  osłabiliby 
cen trum  , i na to może czeka M ehem ed Ali, 
aby zrobiw szy dyw ersyę w cen trum  i n a  p ra­
wem skrzydle, wykonać daw no pow zięty plan 
obejścia lewego sk rzyd ła  rossyjskiego, i pod ­
jąć operacye w prost przeciw  Sistowie.

OSTATNIA POCZTA

Z Bukaresztu donoszą do Neue freie 
Presse: „Garowa przybędzie w kró tce do Bu­
karesztu. aby cara, k tóry  je s t bardzo c ier­
piącym  i cierpi u a  afekcye nerw ow p, nam ó­
wić do opuszczenia tea tru  w ojny. P o  pow ro­
cie cara do Rossy i w ydany ma być m anifest 
do narodu rossyjskiego. D ow iadujem y się 
nadto, że w P ete rsb u rg u  j  odpisują ad res do 
cesarza, prosząc, by n a  placu boju n ie n a ra ­
żał życia i pow rócił do stolicy. A dres w ido­
cznie pochodzi z in sy n u a c ji rządow ej. K oła 
wojskowe głośno narzekają
 - L. ~ : ~ : -  J  - - - • • *... n a  poby t cesarza 

. - w obozie i zdaje się. że adres je s t
bataliony tureckie n a  praw em  skrzydle!* k tó re  S e , ™ ’ “1Ógł
7. (rn/n. m  A7.fl.fi/nn m ro  n w a nzgoła n iezasłonięte przez pięć godzin  sta- d>e.tf rsb u r£ a 
w iały opór nieprzyjacielow i, u k ry tem u  w lesie. I dziC W stoll<>y' 
nie ustępując ani na chw ilę. Z zapadnięciem  
nocy M ehem ed Ali dał rozkaz sw y m dw oj­
sk om, aby się cofnęły na pozycye zajm ow ane 
przed bitw ą. W alce tej przypatryw ałem  s i ę . .  
od początku do końca na lewem  skrzydle | M ilana i m in istra  
tureekiem , zkąd m ogłem  bardzo dobrze obser­
w ow ać cały je j przebieg . Podzieliłem  się  z 
wam i pierw szem  w rażeniem . Ju tro  doniosę 
wam bliższe szczegóły o rezultacie rekone­
sansu.

w ym ie-
z m ógł pow rócić do 

mi mo  klęsk arm ii i zim ę spę-

.. P ow szechna uw aga zwrócona jest teraz 
Sini i tr-P Gkoło 180.000 żołnierzy
szno-, n a Pfzeciw  siebie, a w skutek więk
m i e l i r ° f Winięcia d n i ' zaczepnej i obronnej 
n u , „ J  11 obaJ przeciw nicy sposobność do 
na' ™ iE SWej z r§ezr,°śei taktycznej w bitw ie 
sie rozm iai7 - L inia Ja n try  ciągnąca
zanarit J , ™owy m niej wfięcej aż do Dunaju 
ib v  n! 'i P° obsadzoną je s t przez Bossyan, 
swoi i n  sk,deczn ie  bronioną w całej
inniel i d ługości; Rossyanie zapo-
cznym  1 ?  °  Zh‘dRy m  axiomacie stra teg i-

’ w szystkiego chce bronie, uie

Pani Emma z hr. Rejów O c h o c k a  ofia­
rowała Da fundusz premii dla wystawców w
grupie przemysłu domowego zł. 100 w. a. w go­
tówce, co się niniejszem z wyrazem naleineł>° 
uznania do publicznej wiadomości podaje.

Lwów dnia 21 września 1877.
Z komitetu wystawy rolniczej i prze:

O bitwie piątkowej stoczonej pod Cer­
kowną przesyła korespondent Neue Ficie 
Presse z głównej kwatery tureckiej w V odicy 
pod duiem 21 września następujące szcze­
góły; Lekka burza, jaką tu mieliśmy wczoraj 
w nocy, sprowadziła z sobą nagłą zmianę 
powietrza. Dziś 
piękną pogodę,
wskutek poprzedniego deszczu w/net sl|  
szyły. To umożliwiło Mehemedow, Alemu 
baszy przedsięwziąść rekonensans I , 
Rossyanom, którzy w ostatnich da13?*1 
cowali się silnie pod Cerkowną. 
zajęli tu w bardzo znacznej liczbie 
rzaeh ciągnących się po S ̂  cenjrum
myka Oerkowny stanowisko, kloreg. 
stanowiła Yerboka. To już samo P, , 
silne stanowisko zostało Jeszcze. llsYPa- 
wzmocnione całym szeregiem szalf  . Vprhoki. 
nych na tyłach ńa południe wschód oa■ 
Najsilniejsza część pozycyistanów iło .
dlo. Tutaj to . p k l t / w c l o j  ajtoj 
stok jest do połowy nieosłonięty a n Z awia 
stawiając najmniejszej osłony, 1 J . „y.
tem więcej trudności dla a t a k u j ą c e g o  >epig_
jaciela, zwłaszcza że od P°.łowyJ J L med Ali 
rę rozpościera się gęsty las. cye tak 
zarządził wcześnie rano swe dy^P ?

od sam ego rana m ieliśm y 
tak że drogi rozm iękczone

% Targ; lw ow sk i. (Spraw ozdanie ty ­
godniow e Izby handlow ej za czas od 8 w rz e ś n ia  
do 15 w rześnia.) W szystkie ceny od 100 kilo­
gram ów . Pszenica 9 ‘50 do 10-75 złr. Żyto 6.25 
do 6-75 złr. Jęczm ień  5 do 7 50 złr. Owies 
5 -60 do 6 '4 0  z łr. H reezka — •-— d o — *—  2 r • 
K ukurudza zeszłoroczna 5*50 do 6*25 złr - 
K ukurudza nowa 5-—  do 5-50 złr. Groch do 
gotow ania 7.—  do 8 ’—  złr. G roch paste­
w ny  6-—  do 7-—  złr. Soczewica — •—  do -—'• 
złr. Faso la 8 '—  do 9 -—  złr. Bobik — do 
— ■■—  złr. W yka 4 ’75 do 5 ‘25 z łr. Koniczyna 
najprzedniejsza 4 0 —  do 5 0 '—  złr., przednia 

do — ■—- złr., średn ia  — *—  do —
złr., poślednia — •—  do — •—  złr. Tym otka I iż już p rzed  godziuą 11 wojska, am bulanse i

broni niczego. P rzy tem  należy iedn&k wziąć 
ua uwagę inne jeszcze okoliczności Zdaje 
się, ze carew icz najw iększą p rzy k ^d a  w agę 
do zabezpieczenia dolnej Jan try , z zamiarem 
w idocznie defenzyw nym  pow strzym ania s ił 
n ieprzy jacie lsk ich  'ile m ożności od zbliżenia 
się do ważnej strateg iczn ie Sistowy. l lo z n a  
prawie na pew ne tw ierdzić, że na połnoc 1
na w schód od Bieli na wzgórzach praw 
brzegu Ja n try  skoncentrow ane są co najm niej 
trzy  dyw izye, a ju ż  samo z a ło ż e n ie  głów nej 
kw atery  w M onastyrze wskazuje ua o. ,0 
carew icz zawsze jeszcze drodze ruszczueko- 
bieleckiej najw iększą poświęca u " agę 1 a 
przedew szystk iem  o sw ą linię °ów ro ową. 
drugiej strony  skrajne prawe skizy o io s- 
syjskiej arm ii nadjantrzańskiej je st s tosunko­
wo słabe, sk łada się bowiem  co najw ięcej z 
trzech  brygad, z k tó rych  dwie należą do 11 
korpusu, trzecia zaś praw dopodobnie do 13. 
W ojska te  m iały 21 b. m. starcie z arm ią 
księcia H assana egipskiego, i szczęśliwie od ­
parły  pod Cerkow ną atak turecki, i urcy zn a­
ją  tę  słabość praw ego skrzydła rossyjskiego, 
w iedzą uadto, że ma ono tylko luźny zw ią­
zek z resztą arm ii carew icza, dlatego nieza 
w odnie ponow ią w krótce atak.^

Rzeka Ja n tra  nie wszędzie stanow i za­
porę taktyczną. Pod Bielą je s t g łęboka i sze­
roka ; tam  znajduje się ów znany wielki m ost 
kam ienny, k tórym  Rossyanie zaraz^ po p rze­
praw ie D unaju starali się ow ładnąć. Miasto 
Biela sam o w sobie n ie  ma z n a cz en ia , a lu ­
bo domy, po większej części otoczone wy-
sokiemi mu ram i, nastręczają dobrą sposobność
do obrony, to jednak  w zgórza po lewym b rze­
gu Ja n try  zupełnie dom inują n a d '  m iastem . 
M a nadto  Biela tę  ważność” jako punkt, w

Politische Correspondene donosi z Bel­
g radu d. 20  b. m . : Nad bodzące do księcia 

R isticza depesze z teatru  
wojny w yw ierają w pływ  pognębiający ua 
rząd i na lud. Och ta  do w ypow iedzenia 
wojny znika coraz bardziej. M im o to nie 
usta ją  uzbrojenia, bądź dla zabezpieczenia 
kraju od wszelkich m ożliw ych ew entualno, ci, 
Kadź do przedsięw zięcia śm ielszych kroków  
w k ierunku rozpoczęcia walki, jeśliby  się 

w ojny zm ienił na teatrze bu łgarsk im .los

Fremdenblatt donosi zaś, że w rossyjskiej 
głównej kwaterze panuje wielkie rozdrażnie­
nie na rząd serbski a szczególnie na księcia 
Milana, który, wbrew umowie z carem, do­
niósł świeżo, że serbskie przygotowania do
wojny przed lOtym października nie mogą 
być ukońci one.

A l i  GAZETY LWOWSKIEJ
I*etevs!mvg, 24 września. U- 

rzędowy biuletyn z Górnego Studna 
donosi: A t a k  t u r e c k i  na Cerkownę 

21 b. m. został' c a ł k i e m  o d p a r -  
y. T u r c y  n i e  w z n o w i l i  a t a k u  

22 b. m. i c o f n ę l i  się.  RossyTanie 
stracili 20 oficerów i 400 żołnierzy, 
Turcy najmniej 1000 ludzi.

Na drodze P l e w n a - S o f i a  kor­
pus kawaleryi rossyjskiej wykonał 
d w a r e k o n e s a n s e  celem zbadania 
siły oddziału tureckiego spieszącego 
na o d s i e c z  P l e w n y .  Dnia 20 bm. 
adjutant przyboczny hr. Stackelberg 
z n i s z c z y ł  t r z y  s z w a d r o n y  t u ­
r e c k i e  pod wsią Bochita, a odkry­
wszy tam piechotę c o f n ą ł  się.  Kos- 
syanie stracili 5 zabitych i 11 ran­
nych. Major Andrikajew i podporu­
cznik Iwanow ranni.

Dnia 21 b. m. pułkownik Tutol-Ł -------   JL U.IjU1*"
min odparłszy kawaleryę turecka pod 
T-emin odkrył dziewięć oszańcowanych 
batalionów z artyleryą 1 dwoma puł­
kami kawaleryi. Tutolmin wstrzymał  J
ogniem artyleryi marsz Turków i za- 
'ał pozycyę obserwacyjną.

B e r lin , 24 września. Ks. Bi s -



6
m a r e k  dziś popołudniu wyjechał do 
-hauenburga.

W iedeń, 25 września. (Tel. pr.) 
Fremdenblatt uważa za nieuzasadniona 
pogłoskę, jakoby przedłużenie prowi­
zorium w s p r a w i e  u g o d o w e j  sta­
nowiło przedmiot rokowań między mi­
nistrami austryackimi i węgierskimi.

W ied  eń, 25 września! (Tel. ■pry w.) 
ż powodu zwycięstw tureckich cały 
R r e s z b u r g  b y ł  w c z o r a j  świetnie 
i l i u m i n o w a n y .  Studenci urządzili 
pochód z pochodniami i wystąpili w 
tezach i z kokardami czerwono zielo- 
nemi: Rada miejska uchwaliła wziąć 
urzędownie udział w illuminacyi.

M e h e m e t  Al i  basza cofnął się 
Po bezskutecznym ataku z 21 Ib. m. 
na pozycye pod Osikową i Wodicą.

W ied eń , 25 września. (Tel. 
pryw.) Niezadowolenie Rossyi z po­
wodu c h w i e j n o ś c i  S e r b i i  osią­
gnęło już stopień najwyższy. Rossya 
wywiera wszelką pressyę, ażeby Ser­
bia bezzwłocznie rozpoczęła akcyę 
wojenną. Książe Milan chwieje się i 
niczego w tej chwili więcej nie pra­
gnie jak protestu Austryi przeciw tej 
akcyi. „Tej przysługi — mówi z tego 
powodu Fremdenblatt — nie może ks. 
Milan wymagać od Austryi, ażeby 
Serbię łamiącą traktat pokojowy za­
słoniła w obec Turków wkraczających 
na jej tery tory um lub pomogła księciu 
Milanowi uwolnić się od zobowiązań 
zaciągniętych wobec Rossyi już z góry 
zapłaconych. “

Konstantynopol 24 września 
po południu. Gubernator z Plewny te­
legrafuje : O s m a n  b a s z a  c i ą g l e  
o d p i e r a  a ta ‘k i r o s s y j s k i e .  R o s­

sy  an i e ,  którzy we wtorek uderzyli 
na redutę turecką, z o s t a l i  o d p a r c i  
ze s t r a t ą  1000 ludzi .  Rossyanie 
strzelają ciągle na miasto.

S u l e j m a n  basza donosi 23 wrze­
śnia: Oddział rekonesansowy w y p ę ­
d z i ł  R o s s y a n  i B u ł g a r ó w  ze wsi 
Jantry w dwugodzinnej odległości od 
Gabrowy.

Komendant Filipopolu donosi 21 
września, że p o d  K a r ł o w ą  p o b i t o  
i r o z p r ó s z o n o  b a n d y  Bu ł g a r ó w.

Konstantynopol, 24 wrze­
śnia wieczór. Szefket basza donosi: 
Dziś oddział złożony z 20 b a t a l i o ­
n ó w  i j e d n e g o  p u ł k u  kawaleryi, 
który prowadził t r a n s p o r t  ż y wn o ­
ści i a m u n i c y i ,  p o b i ł  R o s s y a n  
drogę z a s t ę p u j ą c y c h  i wk r o c z y ł  
do  P l e w n y .

Od M e h e m e t a  A l e g o  baszy 
nie nadeszły żadne wiadomości.

Tarnowa. R. Zukier z

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ło z i ń s k i .

O D  E K S P E D Y C Y I
Do dzisiejszego num eru  dołącza się dla 

p r e  n u m e r a t o r ó  w m i e j s c o w y c h  „Pismo 
otwarte“ fab rykan ta  m aszyn  w K rakow ie, L. 
Zieleniewskiego do szan. K om itetu  w ystaw y 
we Lwowie.

R 
F.

Krosna. J. 
Panszówki

. S. Biało- 
Czortkowa.

4 V a y je c D a .i l  t lo  h t r o n a  
dnia 24  września.

Hotel George’a.
Pp. K. Łobaczewski z Przemyśla. 

Schmidt z Tarnopola. F . Kusche z Rossyi. 
Resehnitz z Rossyi. K. Skrzyński z 
Vivien z Poznanki. M. W olański z 
4  Kreb z Taurowa.

Hotel Europejski.
Pp. H. Jasiński z Tarnopola 

skurski z Staje. W. Czykoński z 
J .  Lederer z Pragi.

Hotel Langa. 
l ’P- Hr. D unin z Krakowa. K. Ordęga z

Żarki. W. Rogayski 
Roźwienic.

Hotel Angielski.
Pp. K. Poglies z Złoczowa. A. Gorayski 

z Medwedówki. T. Serwatowski z Bucniowa. J. 
Szaniawski z Podola. K. W sz elac z y ń sk i z I£o- 
peczyniec.

Hotel Kuhna.
Pp. M. Podczalski z Podgórza. J .  Kalita 

z Rawy.
Hotel Warszawski.

dnia 23 i 24 września.
Pp. F. Ochocki z Białej-Lożnicy. W. Re- 

sabe z W arszawy. K. Sobieszczański z Królestwa. 
L. Zygmund z Rossyi.

Hotel Krakowski.
Pp. M. Cebrowski z Romanowego-sioła. 

S. Malczewski z Romanowego-sioła. J- Miecz­
kowski z Terpiłówki.

Pp. J. Ozaczkowski Sambora. A. Przez- 
dziecki z Związowy.

Hotel Hetler.
Pp. W. Pol de Odenburg z Kijowa. A. 

K adłubiński z Kijowa.
O d j e c h a l i  z e  L w o w a  

Pp. A. Ks. Lubomirski do Bakońezyc. T. 
Grocholski do Rossyi. E. W esołowski do Zło­
czowa. W . Chrzanowski do Maroszyna. T. 
Dembowski do Jarosław ia. J . Fromm el do Pa- 
włosiowa. W . Leśniowski do Rossyi. J  Mo­
raw ski do Brodów. K. Mysłowski do Brodów. 
W. Siemiginowicz do Torskiego. '

Pp. Ks. K. Czatoryski do Wiązowy. R. 
h r. Bniński do Pozen. S. hr. Pruszyński do 
Tarnowa. Wr. br. Kapri na Bukowinę. J  br. 
Moysa Eosochowski na Bukowinę. A. Hammer 
do Czerniowieo. A. W ich do Krakowa. E. Ko- 
secki do Bukaresztu, B. Penski na Podole. K. 
Rosetti do Czerniowitz. J . W itosławski do Po­
żeń. W. Żnrowski do Bereska.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e
z dnia 2ó września 1877, godz. 7 rano 

Barometr 729 77 mm. Psychrometr sueliy 
Psychrometr wilgotny 5'8°C. Prężność pary < 
WLgoć 96% Zachmurzenie 10. Wiatr NEL 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. -  

Temperatura powietrza - f  4 9°R.
Barometr idzie w górę. 

z dnia 24 września 1877, godz. 7 rano. 
Barometr 732 62 mm. Psychrometr suchy

6.1°C
•7mm

4-5°C.

Psychrometr wilgotny 4 0°C. Prężność pary 5 8mm
Wilgoć 92°/0 Zachmurzenie 3. Wiatr SB 1.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Tem peratura powietrza -j- 3-6°R.
Barom etr idzie w górę.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy; o godz. 10 min. 35 przed południem 
ciąg mieszany).

Z Podwotoczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy); o gol
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Z Czerniowieo: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po 
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

Z Podwołoozysk: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany);

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa, o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podwotoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
4-5 w południe (pociąg mieszany)

Do Podwotoczysk: (z Podzamcza): o godz. i 1 minut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mieszany),

Do Czerniowieo: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie II min. 25 wieczór (pociąg 
mieszany) ; o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 4 
rano (pociąg nr. I); o godz 5 minut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po­
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby handlow ej i p rzem ysłow ej.
Lwów, dnia 24 września 1877.

1 . A h c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. * 
Kol. iwow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. g 
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. p 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.

3 . L i s t y  z a s l .  za 100 zł. ^
Tow. kredyt, galic. 5°/0 w. a, .

n v n ^ /o u
„ 5°/0 okresowe g

Banku hip. galic. 6%  w. a. g
Listy dłużne g. Z. kr wł. 6“/„ w a..gj

L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł. 2

Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. c 
i Buków. 6°/0 los. w 15 lat. 8 

Tow. kr. m. 6°/0 w. a. w 15 lat. jj
„ „ 6°/0 w. a. w 30 lat. b

j:
4 . O b l ig l  za 100 zł.

lademniz. galic. 5°/0 m. k. . . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a.

5 .  L o s y  Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . .
N apoleondor........................ ,
P ó fim p ery a ł.........................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ . papierowy . . 
100 marek niemieckich . . .
Srebro ........................................
Kupony w srebrze . . . .

izłr. ct.
|247 50 
,122 -  

1341 50 
215 -

płacą
walutą

żądają
austr._ 

złr. ct.
250 50 
125 -  
244 50 
218 -

85 60 
78 50 
85 60 
89 60 
93 50

86 25 
79 50 
86 25 
90 50 
94 50

90 25 91 30

65 - 8 6 -
90 — 92 —

14 - 15 50
16 50 21 —

5 52 5 63
5 58 5 68
9 40 9 50
9 50 9 72
1 80 1 90
1 19 121

57 60 58 60
104 50 1 0 6 -
104 - 105 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 21 września 1877.

płacą, żądają.

64.70
64.70

64.85
64.85

1. D łu g  P a ń s tw u .
Jednolity dług Państwa w banknot.

maj-Iistopad.............................
luty-sierpień..............................

Jednolity dług Państwa w srebrze 
styezeń-lipiee . . . -
kwiecień-paździeniik

Losy z roku 1839 całe . - , •
1839 piąta częsc 4"/„ .

’’ 1854 po 250 złr.. . .
” 1860 po 500 złr. 5% .

" ” 1860 po 100 złr. 5°/„ .
” ” 1864 (z premią) po 100 złr. 134 — 134,50

’’ 1864 „ po 50 złr 133.50 134
Danta Porno po 42 lir. aus..................  25.— 26.
Listy zastaw, domen państw, po 120

67.— 67.20
67.— 67.20 

315 -  817.— 
3 1 4 .-  316 .- 
1 0 8 .-  108.50 
111.50 113.— 
130.— 121.

złr. 5 % .
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/0 
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4°/° 

3 . O b l l g a e y e  indemn. kw
Czech  ....................................... ,
B u k o w in y ...................................
Ga,lioyi .  ......................... ....
Niższej A u s t r y i ....................
S iedm iogrodu....................

133.50 134.50 
99.25 99.75 
74.75 74.90

/» za 100 złr.
■ • 103.50
■ ■ 81.50 82.50
• • 84.90 85 60

• 704.— 104.50

W ę g ie r ....................3. Inne  poaycaki p u l , 78 25
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6V

4- Akcye.
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 m osn  11 a
Inst kred dla handlu po 160 zł ~
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł ' ™  w e
Gal. baniu hip. po 200 zł. . . 7C5-
Ual. bank. d. hndl.iprz. a 200zł. wpł zao, 17K
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. 210 — _  Z 
Banku narodowego a 600 zł. ' o™’ uCr'
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze ' 42 I4 Z
Austr tow. żeglugi par. po500 zł.m.k ’ **■
Kol. Oesarzow. Elżbiety po 200 zł. m.k 1 o ,'
Kol. Preszów-Tarn.(w. c.) a200zł. wsrbr —'
Półn. kolej po 1000 zł. . . ^  f a/,K ^

90.— 91.— 
103.— 103.50

płacąT żądają.
Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. . 252.— 252.50 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr, . 123.— 124.— 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 273.— 273.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 72.50 73.—
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . . 104.— 105.50

5 .  L i s t y  zast. losowane.
Ogólny roiniezo-kredytowy Zakład dla 

6ralie.yi i Bukowiny, w 15 1. 6°/„
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/0 wsr.
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1.6°/u 
n n n n » * W 20 „ 7“/,,
ji 11 n » n » ^  ^  n **Vi

(HI. Tow. kred. w. a. po 4°/0 . .
............................. - P° 5“/o .

n P° 5 /o W 37 la
tach zwrotne..................................

Gal. banku hipot. po 6°/0 . . .
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/„ .
Tow. kred. miejs. Iw. wl51.wyl. po 6“/0 

„ „ vv 301. wyl. p0 6°/tJ '
Banku narodowego po 5°/0 .
Węg. tow. ziem. po 51/,0/,, 

po 5°/0

95.50
86. -

77.75
85.75

85.75
89.75 
9 4 .-  
9 1 .-

97.50
8 7 .-

86.25

86.25
90.25

90.50 91.—

186.—

 ...........  . . . .  99.75 100.25
6. Obllgaeye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5‘7U w. a. . 71.40 71 80
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) ,

a 300 zł. 5°/0 w srebr. . . . 66.— 66.50
Kol. pół. po 100 zł. 111. k.................... 100.25 100.75
„ „ „ 100 zł. w. a....................  98.— 98.50

Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5“/u . 98.50 99. -
„ „ „ II. «misy i . . . 97.75 98.—

„ „ „ „ Hi- „ ■ • 96 25 96.50
... „ „ .. nr. „ . - - .

Kol. liWow.-Gzer-Jas. III. emis. a 300
zł. 5°/0 w srebrze z r. 1866 . . 7p.50 77.

z r. 1867 . . 75.75 7 6 .-
z r. 1868 . . — 68.
z r. 1872 63.— 64.—

Węg. gal. kol. a200 zł. 5“/0 w srebrze . . 68.75 69.—
7. Losy.

Inst. kred. dla hand. 1 prz. po 100 zł. w. a 164.25 165.
. Clarego po 40 zł. m. k..........................  29 25 29.50

  I Tow. żegl. par, na Dunaiu po 100 zł m.____ 9 3   93 50

Keglewicha po 10 zł. m. k....................
Losy miasta Krakowa 
Pożyezka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palliego po 40 zł. m. k.........................
Fuudaeya szpit. Areyksięeia Rudolfa . 
Salnia po 40 zł. m. k. . .
St. Gouols po 40 zł. in. k.
Poż. miasta Stauisławowa po 20 zł. w a. 
Poż. Tryestu po 100 zł. 111. k. ,

„ 50 zł. m. k. . .
Waldsteina po 20 zł. iu. k. . .
Windischgratza po 20 zł. m. k. . .

W eksle  ęna 3 miesiące). 
Augsburg za 100 zł. w. p. u. . .
Berlin za 100 maik w. n p. . .
Frankfurt za 100 mark p. . .
Hamburg za 100 mark w. p u.
Londyn za 10 ft. szt....................
Paryż za 100 fr......................

K u rs  z ło ta .
Dukat cesarski men.....................

„ pełnej wagi .
K o ro n a ..............................
20-franlcówka . .
Rosyjski iinperyał .
Talar związkowy . . . .
Srebro ......................  ......................

57.35
57.35
57.35
57.35

57.50 
-57 50
37.50 
37 50

117.90 118.15 
47 -  47 10

5.65.-
5 .68 .-

J.45^50
9 .68 .-

5.66 -  
5 69 —

9.46 50 
9.72 -

105.lt. 105.30

Z  lw ow skiej Izby handlow ej i p rzem ysłow ej.
Telegrafowany kurs wiedeński.

24 września 1877.
Jednolity  d ług państwa w bauknotae.h .

„ „ w srebrze . .
Renta w z ło c i e ............................
Losy pożyczki z roku 1860 . .
A.kcyc banku wiedeńskiego .

„ kredytowego .
Londyn . .
Srebro . . .
Napol»ond’o r ..................................
Dukat cesarski men. . . .  
ą00 marek niemieckich

złr. ■ t.
64 60
67 —

74 90
111 50
854 —

215 50
117 75
104 60

9 44
5 62

57 95

S i K i e i t i t i k  W  o  W  .
(5228) O g ł o s z e n i e .

L. 34/hip . C. k. kom isya h ipoteczna 
p rzy  c. k. sądzie pow iatow ym  w W adow i­
cach zaw iadam ia, iż dochodzenia miejscowe 
celem  założenia księgi g runtow ej dla gm iny 
kastralnej „G łębow ice“ dn ia  6 października 
1877 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zaw ieraja ogłoszenia 
w urzędach  gm innych .

G. k. K om isya hipoteczna.
W adow ice 20 w rześn ia 1877.

(5056 1— 8)  Obwieszczenie.
L. 1856. C. k. P rezy d en t sądu krajo­

wego wyższego m ianow ać raczy ł p rzew odni­
czącym T rybunału  P rzysięg łych  na IV  okres 
! q 77, który się rozpocznie dn ia 22 listopada 

7 o godzinie 8 rano P rezyden ta  c. k. 
sądu obwodowego Józefa D ittricha zaś zastę-

r T 6g0 Rad(;ów G ustaw a 
bchenka, Ludw ika M ajewskiego, Ja n a  Czacz- 
kow skiego 1 Ludw ika Słotw ińskiego.

S am bor dn ia 12 w rześnia 1877.
(5188) O g ł o s z e n i e .

L. 7110. 0 . k. sąd  pow iatow y w  Ty- 
śm ienicy  zaw iadam ia, iż w tym że złożone 
zostały  do pow szechnego p rzejrzen ia arkusze

posiadania w formie wykazów hipotecznych 
sporządzone i inne akta służyć mające do 
założenia księgi gruntowej dla gm iny kata­
stralnej Słobódka z przysiółkiem Odąje.

Żarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wniesione być mogą pisemnie lub 
ustnie w term inie 28 września 1877 w tut.
sadzie.

Z c. k. sądu powiatowego.
T yśm ieniea dn ia 20 w rześnia 1877. 

(5109 1— 3) E  <1 J  k  E
L. 5938. 0 . k. sąd pow iatowy w P rz e­

w orsku ogłasza n in iejszym , iż celem  zaspo­
kojenia w ierzytelności M arkusa A dlera  w 
ilości 124 zł. z przynależytościam i odbędzie 
się dn ia 15 października, dnia 16 listopada i 
dnia 17 g ru d n ia  1877 każdym  razem  o go­
dzinie 10 rano publiczna sprzedaż realności 
pod n r. 114 w U jem y do m asy nieobjętej 
W ojciecha Szczygła należącej.

Genę w yw ołania stanow i cena szacun­
kowa w kw ocie 450  zł., niżej k tórej realność 
ta przy p ierw szym  i d rug im  term in ie  sprze­
daną n ie  będzie.

W adyuin  wynosi 45 zł. w gotów ce al­
bo w papierach publicznych.

R esztę w arunków  licytacyjnych a k t~ e -  
gzekucyjnego zajęcia i oszacowania’ m ożna 
przejrzeć w sądzie.

/  \  i-  ~  r t n U T l  O (
przejrzeć w sądzie.

O tem  zawiadamia strony niom„: ■ •
w ia d o m y c h  wierzycieli którym h v  -e - n , °  
rezolucja wcale nie aibo za późne d miel sza 
została i tych, którzyby w tym “  
prawo nabyli przez kuratora ad w 
lego w Jarosławiu. ' ' u aDer-

Przew orsk 10 sierpnia 1877 
(5199 1— 3) O b w I e * ł C a e n ,

L. 5835. Ze strony c. k . ,
wego w Rożniatowie podaje się* do pTw sJe" 
chnej wiadomości, ze na dniu 18 -i
!S n i  8 listopada 1877 i 4 
zawsze o godzinie 10 z rana snr7crior,^ u 
w Sordzie na pokrycie długu 300 zł 
z pn. na korzyść Szymona WeismannaWrif: 
chomosci tudziez realności n r 62 t t  i
wicach Piotra Sawickiego własna o Z  ™'
chomości w pierwszym  terminie za’ cene J a ’ 
cunkową, Jub wyżej tejże a w drugim L z f  
nie U te  niżej tej c en j, 

pierwszych dwóch terminacli za cenę szacun 
kową lub wyżej takowej, zaś w trzecim ter 
miuie i niżej ceny.

W arunk i licytaeyi m ogą być w sądzie 
tutejszym  przejrzne.

Z c. k. sądu pow iatowego
Rożniatów  du ia 28 sie rpn ia 1877-

(5280 1— 3) Obwieszczenie.
L. 1 9 0 2 .0 . k. sąd  pow iatowy w  Dolinie 

ogłasza, że celem śc iągn ien ia w yw alczonych 
przez K arola Żebrow skiego należytośći w kw o­
cie 10 złr., 12 złr. 14 złr. i po 20 cnt. dzien­
nie od 29 s ie rpn ia  1868 aż do dnia 20 s ie r­
pn ia 1874 zpn., od k tó rych  to kw ot potrącić 
się m a w ypłaconą sum ę 234 zlr. 49 cent. 
odbędzie się przym usow a sprzedaż realności 
pod 1. 41 w K niażołuce położonej Iw ana P ro ­
ciów w łasnej, a ciała tabu larnego  n iestano- 
w iacej w dniach  27 w rześnia, 17 październ i­
kami  15 listopada 1877, każdym  razem  o 
godzinie 10 rano  w zabudow aniu sądowem  
z tem  dołożeniem , iż realność ta na trzecim  
te rm in ie  poniżej ceny szacunkow ej w ynoszą­
cej kwotę 378 zł. sp rzedaną zostanie.

W adyum  w ynosi 37 zł. 80  ct. w. a.
Bliższe w arunk i m ożna w reg is tra tu rze  

przejrzeć.
D olina 18 lipca 1877,



(5098 1— B) E d y k t .
L. 9196. Sąd krajow y wyższy w K ra­

kowie podaje do w iadom ości:
I. że p ro jek ty  now ych ksiąg g ru n to ­

w ych dla następujących  g m in  katastra lnych : 
S tańkow a z W olą S tańkow ską, K am ion­

ka, Ł ukow ica z m iejscow ością R ostoka i Za­
w ada w okręgu sądu powiatowego w L I 
m anowy,

Zalesie z m iejscowością Czekaj w  okrę­
gu sądu powiatowego w T yczynie,

P rzyszów  szlachecki, w okręgu sądu 
pow iatow ego w  T arnobrzegu ,

D olna wieś, w  okręgu sądu pow iato­
wego w M yślenicach,

P rzy lasek  rusieclci, z osadą K ępa rusie 
cka, w  okręgu sądu delegow anego m iejskiego 
w  K rakow ie,

Bodzów, B uków  i K rzęcin , G ołucho- 
w ice w okręgu sądu pow iatow ego w Ska­
winie.

G ierałtow ice, w okręgu sądu pow iato­
wego w A ndrychow ie,

M anasterz, z m iejscow ościam i N iew a- 
szka i R zeki, w  okręgu sądu  pow iatow ego w 
P rzew orsku ,

, Szym anow ice z m iejscow ością N ieszko- 
wa, Św iniarsko, z m iejscow ościam i M aław ieś 
i H utw ęjde, czyli Gaj, D ługołęka, z m iejsco­
wością Sw ierkla, O hochorow ice i W yglano- 
w ice, w okręgu  sądu pow iatow ego w  S tarym  
Sączu,

B obrow nik i m ałe, z m iejscow ością Dob
czyce,

B obrow nik i w ielkie, z m iejscow ością 
Ju rk ó w , w  okręgu sądu delegow anego m iej­
skiego w Tarnow ie,

Brzezinka i Brzoszkow ice w okręgu  są 
du pow iatow ego w Oświęcimie,

K łaj, w okręgu sądu powiatowego w 
N iepołom icach.

I I .  Że projekty now ych wykazów tab u ­
la rnych , dla posiadłości dw orskich  w gm i 
nach  ka tastra lnych :

Sm yków  m ały, Ohorążec ad P arty ń , 
L asków ka, w okręgu sądu pow iatow ego w 
D ąbrow y,

Parkosz, z m iejscowością Łabuzie, Zdża 
ry, w okręgu sądu pow iatow ego w P ilźn ie.

Roszkowice, Z ałubińce , N aw ojow a z 
Łęgiem , Jam n ica  z Kunow em , Z aw adka z 
Eozdolnem , K lenczany, Bojówka. W ronow ice 
z Łuszezanką, w okręgu sądu delegow anego 
m iejskiego w N ow ym  Sączu,

Siary, L ipinki, K ryg, Biesna, w  okręgu 
sądu powiatowego w G orlicach,

Brzezna, w okręgu pow iatow ego w S ta ­
rym  Sączu,

K aniów  w ielki w  okręgu  sądu pow iato­
w ego , w B iały,

Brzezie, Czyżów i D ąbrow a, Szarów, 
T argow isko, w okręgu sądu pow iatow ego w 
N iepołom icach,

S taraw ieś dolna, H ecznarow ice, B uja­
ków, w okręgu sądu pow iatowego w  Kętach.

’ Jurczyce, w okręgu  sądu pow iatowego
w S kaw in ie ,

D olna w ieś , Borzęta i K rzywaczka, w 
okręgu sądu pow iatowego w M yślenicach,

Rudzie, N idek i G ierałłow iczki, w okręgu 
sądu pow iatowego w A ndrychow ie,

Okocim, w okręgu sądu powiatowego 
w B rzesku,

M ętków  i Zagórze, w okręgu sądu po 
w iatowego w C hrzanow ie,

Czulice, w okręgu sądu del. m iejskiego 
w K rakow ie,

Ilkow ice , z m iejcow ościam i Ilkow ice 
R udno i Sanoka, w okręgu sądu delegowa

ksiąg  nabytego, chcieli uzyskać ja k ą  zm ianę 
w pisów  hipotecznych, odnoszących się do 
stosunków  w łasności lub posiadania, a to bez 
różn icy  czyby ta ta  zm iana przez dopisanie, 
odpisanie lub przepisanie, przez sprostow anie 
oznaczenia n ieruchom ości lub po łączenia ciał 
h ipo tecznych , lub w jak ibądź inny  sposób 
nastap ić  m iała;

“ b) w szystkich, ktorzyby juz przed  o- 
tw arciem  tych now ych ksiąg  g run tow ych  
nabyli, do jakiej n ieruchom ości w pisanej w  te 
ksiee-i lub do jej części, jak ie  prawo zastawu, 
służebności lub w ogóle, jak ie  in n e  praw a 
do w pisu  hipotecznego uprzym iotm one, o ile 
te praw a jako do daw nego stanu biernego 
należace w pisane być m ają, a  ju ż  p rzy  za­
łożen iu  ' nowej księgi g run tow ej tam że w pi­
sane n ie zostały;

ad I I  odnośnie do wykazów ta b u la r­
nych  strony  ad a) wyrażone, aby z tem i p ra ­
w am i zgłosiły  się do w łaściw ego sądu pow ia­
tow ego, a w z g l ę d n i e  posiadłości tabu larnych  
do w łaściw ego sądu kolegialnego najdalej do 
dn ia  81 października 1 8 7 8 , gdyż praw nym
s k u t k i e m  zaniedbania lub uchyb ien ia  tego
term inu  iest u tra ta  p raw a do poszukiw ania 
zgłosić się mającej p retensy i p rzeciw  osobom, 
k tóre prawo hipoteczne n a  podstaw ie wpisów, 
w nowej księdze h ipotecznej lub w ykazie ta ­
bu larnym  zam ieszczonych, a niezaprzeczo­
nych, w dobrej w ierze nabyły .

Ostrzega się, że te rm in  pow yższy m e 
może być dla stron  pojedynczych ani p rze­
dłużonym  ani też w razie zan iedbania go, 
do pierw otnego stanu przyw róconym , a od 
obowiązku zgłoszenia się w tym  term in ie  z 
pom ienionem i przerw am i i roszczeniam i m e 
uw alnia okoliczność, iż zgłosić się m ające 
praw o było już zapisane w daw niejszej księ­
dze hipotecznej czyli tabularnej, w  m iejsce 
k tórej nowa księga h ipo teczna lub  wykaz ta ­
bu larny  wstępuje, było w iadom e z jak iej re ­
zolucji sadowej, lub je s t przedm iotem  docho­
dzenia w skutek podania lub skarg i przed

eych w m iejscow ościach sądow nictw u tegoż 
sądu podległych, co n in ie jszem  do w iadom o­
ści publicznej podaje-

K ołom yja 25 s ie rpn ia  1877.
(52pg 1 .3)  o b w i e s z c z e n i e .

L  3407 Celem zaspokojenia w ierzy tel­
ności W ysokiego skarbu  pocztow ego w  k w o ­
cie 180 zł. 92  ct. z pn. odbędzie się p rzy ­
m usow a sprzedaż realnosci p o d  1. 71  i 72 
w Baranow ie do d łużn ika W ładysław a Szy 
m anow skiego należących w protokole de pr. 
31 października 1873 1 3416  egzekucyjnie 
oszacowanych, c ia ł tab u larn y ch  m e stanow ią­
cych w  tutejszym  sądzie dn ia  25 w rześnia, 
80 październ ika i 30  listopada 1877, każdym  
razem  o godzinie 10 rano  pod w arunkam i.

Cena szacunkow a w ynosi 5650  złr. w . a.
N a  pierw szych dw óch  te rm in ac h  n a ­

stą p i sprzedaż tylko za cenę szacunkow ą lub  
wyżej, n a  trzecim  także poniżej.

R esztę w arunków , ek s trak t tab u larn y  i 
ak t oszacowania m ożna przejszeć w  tu tejszej 
reg istra tu rze .

C. k. sąd  pow iatow y
M ielec dn ia 22  sie rpn ia  1877.

(52,08) ©głoszenie.
L. 5608. C. k. sąd  pow iatow y w T y­

czynie zaw iadam ia, iż złożone u  niego zosta­
ły  do pow szechnego p rrzejrzen ia  arkusze po­
siadania i inne akty służyć m ające do zało- 
łożonia księg i grun tow ej dla gm iny  H adle 
szklarskie. .

Z arzuty  przeciw  praw dziw ości arkaszów  
posiadania w noszone być m ogą w sądzie po­
w iatow ym  lub  przed  kom isarzem  h ipo tecznym  
n a  dn iu  25 w rześnia 1877, w k tó ry m  dalsze 
dochodzenia m iejscowe prow adzić będzie.

T yczyn 19 w rześn ia 1877.

(5205  2— 3) Obwieszczenie.

pozew, w zała tw ieniu  k tórego  w yznaczono 
te rm in  do rozpraw y na 11 w rześn ia 1877 o 
10 rano.

Gdy m iejsce pobytu  pozw anego nie 
je s t  w iadom em  przeto c. k. sąd w  celu za­
stępow ania pozwanego n a  koszt i n iebezp ie­
czeństwo jego tutejszego adw . dr. G oldm ana 
kuratorem  nieobecnego ustanow ił, z k tó rym  
spór wytoczony w ed ług  ustaw y postępow ania 
sądowego w Galicyi obow iązującego p rzepro­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanem u aby w wyż oznaczonym  czasie 
albo sam stanął lub też po trzebne dokum enta 
ustanow ionem u dla niego zastępcy  udzielił 
lub  innego obrońcę sobie w y b ra ł i 0 tem  c. 
k. sądowi doniósł wogóle zaś aby w szelkich 
m ożebnych do obrony  środków  p raw nych  
użył, w razie bowiem przeciw nym  w ynik łe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisaćby 
m usiał.

K raków 4 w rześnia 1877.

  }
nego m iejskiego w T arnow ie ,

S taraw ieś z M ajerzem , czyli M ajerskie 
U janow ice, K obyłczyna, Strzeszyce, z m iej­
scow ością W achendorf, w okręgu sądu po­
w iatowego w L im anow y,

Lipniczka, w okręgu sądu powiatowego 
w  C iężkow icach,

"Kruźlowa n iżna z folw arkiem  Zam łynie 
Chodorowa, w okręgu sądu pow iatow ego w 
G ry b o w ie ,

Chodaków ka i Ł opuszka wielka, w okrę­
gu  sądu pow iatow ego w P rzew orsku ,

B iała z m iejscow ością Biała i folwar­
kiem  „P od  Jaze m ", czyli Podjazie dworskie 
w okręgu sądu pow iatowego w Tyczynie;

położonych, w ed ług  ustaw y krajowej z 
20 m arca 1874 1. 29 Dz. ust. kraj. w ygoto­
w ane za now e księgi g run tow e i nowe w y­
kazy tabularne, poczynając od dn ia 20 wrze­
śnia 1877 uw ażane będą, a od tegoż dnia 
wolno każdem u z in teresow anych  przegląd0-0 
te now e księg i we w łaściw ych  sądach po­
w iatow ych, a w ykazy tabu larne we w łaści­
w ych sądach  kollegialnych, jak  rów nież, że 
od tegoż dnia wszelkie now e prawa, czy to 
w łasności, czy zastaw u, czy jak iebądź inne 
praw o hipoteczne, odnoszące się do rucho­
mości księgą g run tow ą lub tabulą krajow ą 
objętej, jedyn ie  przez w pisanie do tej księgi 
lub  wykazu tabularnego , może być nabyte, 
ograniczone, przeniesione lub  wykreślone.

W prow adzając zarazem  postępow anie 
celem  usta len ia powyżej w ym ienionych pro­
jek tów  ksiąg  g ru n to w y ch  i wykazów tabu­
la rnych , sąd  krajow y w yższy wzywa:

ad I. odnośnie do ksiąg  g ru n to w y c h . 
a) w szystkich, k tórzyby na podstawie 

jak iego  praw a, przed  o tw arciem  tych  now ych

sąd  wniesionej.
K raków  31 sie rpn ia 1877.

(5225 1 3) O g ł « s * e n i e  k o  i i  I i  u r s u .
L 32545. Celem obsadzenia opróżnio­

nej posady laboranta p rzy  laboratoryum  
technologii chem icznej c. k. akadem ii te ch n i­
cznej we Lwowie rozpisuje się n in iejszem  
konkurs do końca październ ika 1877.

Z posadą tą połączone są następu jące 
em olum enta: p łaca etatow a 400  złr. dodatek 
aktyw alny 100 złr. rocznie i wolne pom ie­
szkanie.

U biegający się o tę  posadę, zastrzeżoną 
na mocy ustaw y z dnia 19 kw ietn ia 1872 
dla kw alifikow anych podoficerów c. k. arm ii, 
w inni udow odnić, iż są obyw atelam i królestw  
i krajów  w radzie państw a reprezentow anych, 
niem niej wiek, stan , dotychczasow e za tru ­
dn ien ie i fizyczne uzdolnienie, dalej udowo­
dnić, że są w yzw olonym i ślusarzam i, zdali 
egzam in ua m aszynistę i że um ieją po polsku 
“ J ta ć  i p isać. 5

. P odan ia  należy w te rm in ie  pow yższym  
u n ie sc  do rek to ra tu  c. k. akadem ii technicznej 
we Lwowie bezpośrednio, a jeżeli kom peten t 
pozostaje w  służbie publicznej za pośredni­
ctw em  przełożonej w ładzy.

Tylko w braku podoficerów  kw alifiko­
w anych uw zględnieni być m ogą inn i k an ­
dydaci, a sta łe nadan ie  posady zaw isłem  je st 
od odbycia z dobrym  sku tk iem  praktyki na 
próbę, k tórej kandyda t przez przeciąg  sześciu 
m iesięcy poddać się w inien.

Z c. k. N am iestn ic tw a 
Lw ów  dn ia 18 w rześnia 1877.

(5016 1— 3) E d y k t .
L. 8346. O. k. sąd obw odow y jako h a n ­

dlowy w Złoczowie zaw iadam ia nin iejszym  
edyktem  M echla B a re ra , że n a  p rośbę Saula 
Schapiry tusądow ą uchw ałą  z dn ia  1 w rze­
śn ia 1877 do 1. 7877 przeciw  niem u nakaz 
zapłaty sum y wekslowej 150 zł. w. a. z pn. 
w ydany  został.

Gdy pozwany M echel B arer z m iejsca 
pobytu je s t niew iadom y, przeto  w celu za­
stępow ania go ustanaw ia się kurato rem  dra  

B ideta 16g0 Z zast?Pstw em  adw okata dra

U pom ina się n in ie jszem  edyktem  po­
zwanego, aby  się do ustanow ionego kurato ra  
zgłosił, i jem u  swe kroki obronne podał lub 
innego obrońcę w y b ra ł c. k. sądow i doniósł, 
i w ogolę w szystk ich  m ożebnych do swej 
obrony środków  praw nych  użył, gdyż w p rze­
ciw nym  razie  w ynik łe złe sku tk i sobie sa- 
m em u będzie m u sia ł przypisać.

Złoczów d n ia  10 w rześn ia 1877.
(5162) © bw ies*c*e iiie . .

L. 12545. C. k. sąd obwodowy jako 
hand low y w P rzem yślu  ogłasza, iż dnia 2 
w rześnia 1877 w pisaną została do rejestru  
handlow ego dla firm  pojedynczych firm a: 
„W ładysław  N ahlik , dla apteki w P rz e ­
m yślu".

P rzem yśl 5 w rześnia 1877.
(5165 1— 3) E d y k t -

L. 12939. C. k. sąd  pow iatow y m. d. 
w K ołom yi udzielił p. Janow i D ębickiem u, 
c. k. notaryuszow i w  K ołom yi pod dniem  
6ierpnia 1877 do 1. 12939 ogólną delegacyą 
do sporządzania aktów  spadkow ych i siero-

L. 5385. O. k. sąd  pow iatow y w  P e- 
czeuiżynie uw iadam ia, że w celu zaspokoje­
nia w ierzytelności A lte ra  G ugiga przeciw  
Jw anow i Bakaj S tetanów  w kw ocie L50 zł 
z p n  przedsięw eźm ie pub liczną sprzedaż real 
ności d łużn ika w łasnej, c iała tabu larnego  ni> 
stanow iącej, w K niazdw rze pod 1. gg poło­
żonej na 1070 zł. w . a. oszacowanej przy 
trzech  te rm inach  licy tacy jnych  t. j. w dn iu  27 
września, 30 października i 7 g ru d n ia  1877 
każdem  razem  o godzinie 9 rano  w zabndn- 
w aniu  tusądow em .

Cena wywołania 1070 zł., zakład 107 zł. 
Dla nieznanych sądowi wierzycieli j 

dla tych wierzycieli, którzyby już pozwolone 
licytacyi realności pod 1. 12 w Kniazdworze 
na takowej prawo zastawu uzyskali ustana­
wia się. kuratorem Panka Slobodziana, naczel­
nika gminy Kniazdwór.

A k t opisania i oszacowania jako też 
w arunk i licytacyi m ogą być w tusądow em  
arch iw um  przejrzanem i.

P eezen iżyn , 1 lipca 1877.
(,5069 2— 3) E  d y k t .

L. 6433. O. k. sąd  pow iatowy w L eżaj­
sku n in ie jszym  edyktem  zaw iadam ia niew ia­
dom ą z m iejsca pobytu  M aryannę Piotrowską, 
iż w sku tek  odezwy c. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie z dn ia  9 m arca 1876 do i. 
1 1 (5  wedle rezolucyi tutejszo-sadow ej z dnia 
14 kw ietn ia  1876 1. 2328/cyw . prawo, zastawu 
dla sum y 208  zł, w . a. z p rocentam i po o lo 
°d  15 czerw ca 1875 i kosztam i sądowemi 6 
zł. 22 ct. i 4 zł. 50 ct. w stanie b iernym  
realności pod 1. k. 483 w Leżajsku położonej 
ut. Dom . Tom  I. pag. 151 n. haer. M aryan- 
ny P io trow sk iej w łasnej n a  rzecz Ohaim a 
R o thm ana w drodze egzekucyi zaintabulow a- 
nem  zostało.

Ponieważ m iejsce pobytu M aryanny 
P io trow skiej n ie  je s t  w iadom em , przeto c. k. 
sąd pow iatow y w  Leżajsku ustanaw ia na jej 
koszt i szkodę k u ra to rem  Jędrzeja Ziem bę w 
L eżajsku i tem uż rezolucyę z dnia 14 kw ie­
tn ia  1876 1. 2328/cyw . doręcza.

Z c. k. sądu powiatowego.
Leżajsk dn ia  7 w rześnia 1877.

(5197 2— 3) Słutt&mttdjttitfl.
31. 2277. S3om f. f. ®e? s £ n i? i e 

tn  S tarem iasto  Wirb funbgeniaajt,
©acfje beś N aftali N eum an gegen Bazyli bzn- 
merdiakTcfjc Tłftdjtafjmafje ju r  @ tnbrmgung 
ber Jtedjtgforberung non 100 f l . , ^ ei1 
bom 1874 laufenben, ju  50 ft. woĄentlidj gu 
beredjncnbm  3 in fen , be§ S u g e j O T ^ j L 1 
ricfjtó ltnb S pfu tionM often  pr. * TL ’ ‘ f r - 
2 l .  93 Ir. 86 fr. unb 1 f ^  j r ‘ b™ n 
ber Stoften be§ gegenwdrtigen ®efud)S weldje 
m it 1 fl. 70 fr. gugefprodjen werben —  bie 
ejefutibe geilb ietung bed gegenrijdjen sub LJN.
99 in  S tarem iasto  gefegenen, t e t n e , uJa r '  
forper btlbenben auf 100 ft. abgefdja |ten  Jłe= 
alitd t unb gwar in  bret SLerttiinen ba§ / ń  an i ^8  
©cptem ber, am  19 D ftober unb am  9 Slottem* 
ber 1876 jcbeSinaf um 11 Ufjr 3>. -ut-

® ie 2igitation§bebingungen ertiegeu in  
ber SRegiftratur gur ©infidjtnafjm offen.

S tarem iasto  ant 21 Sluguft 1876.
(5204 2— 3) E d y k t .

L . 23986. O. k. sąd  pow. del. m iejsk i 
K rakow ie zaw iadam ia n in ie jszem  A dolfa D y­
gasińskiego że przeciw  niem u książę Stani­
sław  Jab łonow sk i w  dniu  11 s ie rpn ia  1877,
1. 22042. o rozwiązanie umowy najm u w niósł

(5160 3— 3) © b w i e a * c z e n i e .
L. 904. 0 . k. sąd pow iatow y w  S try ju  

podaje n iniejszem  do pow szechnej w iadom ości, 
że n a  prośbę C zarny F rie d le r  jako  cessiona- 
ryuszki Glikli Schiff n a  celu zaspokojenia 
kwoty 50 złr. w. a. z pn ., odbędzie się w 
sadzie tutejszym  w dniach  4 październ ika  1877, 
25 października 1877 i 14 listopada 187?; 
publiczna przy musowa sprzedaż realności pod 
1. 154 w Stryju, M ikołaja H utn ik iew icza w ła­
snej, każdym  razem  o lO tej p rzed  p o łu ­
dniem .

Realność sk łada się z cha ty  g ru n tu  
budowlanego w p rzestrzen i około 3 4 2 [ j 0 

Jako cenę w yw ołania stanow i się kw otę 
203 złr. 20 et. w. a., chcący b rać  udział w 
licytacyi, w inn i 10°/0 od sum y w yw ołania 
jako zakład do rąk  kom isyi licytacyjnej w 
gotówce, książeczkach krajowej kasy oszczę­
dności lub  pap ierach  indem nizacyjnych  złożyć. 
Co do reszty w arunków  m ożna się p rzy  te rm in ie  
licytacyjnym  lub w  tusądow ej reg is tra tu rze  
poinform ować.

S try j dn ia 28 lu tego  1877.
(5167 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 6567. C. k. sąd  pow iatow y w S trz y ­
żowie podaje do publicznej w iadom ości, iż 
na rzecz Salam ona G eigera pto 22 zł. w. a. 
z pn., odbędzie się tu ta j sprzedaż realności 
pod lk. 340 w Błażowy, J a n a  Szali w łasnej, 
w dniach  24 w rześn ia, 22  październ ika i 19 
listopada 1877, każdym  razem  o godzinie 11 
przed  południem .

Cena w yw ołan ia 330 zł. w. a.
R esztę w arunków  w  reg istra tu rze . 
S trzyżów  9 m aja 1877.

(5172 3— 8) ŚlutthmacljMtg.
31. 4479 . 93cim D olina’e r  f. f. 95cjirf§= 

geridjte w irb gur © inbrtngung ber g o rberung  
pr. 30 fl. 0. SB. f. 91. @. bie 9 łea lita t be§ 
S oljann  K rzypow ski GŚ9L1 in  R aehini, am  25 
©eptem ber, am  11 D ftober unb am  8 9^0* 
oember 1877, am  3 £ ern tin e  audj nn te r bem 
©cfjdjjunggWfrtfie oeraujjcrt werben.

® er Slu§ruf§prei§ betrdgt 3 .590 fl. 
S igitationóbebingungen fonnen £)ierge= 

rid)t§  eingefefjen werben.
D olina 21 S u li  1877.

(5173 3— 3) $hu tb m itd )n u Q .

3 -  5788. 93eim D olinaer f. f. 93egtrfó=> 
geridjte w irb gur © inbringung ber gcwberung 
pr. 49 fl. f9l® . bie fftealitdt ber jRadjtafjmaffc 
and) Uko P edyszyn  S 9 t. 4 in  N adziejów  am 
27 © epteniber, am  25 D ftober unb 22 9to= 
oember 1877 SS. 9R., am 3 £ erm in e  audj 
un ter bem ©djdjjungSWerflje oerdujjert werben. 

® er 2lu§rufgprei§ betrdgt 250 fl. 0. SB. 
Bigitationśbebingniffe fonnen f)iergerid)t§ 

eingefefjen werbetu
D olina 22 S u li 1877.

(5042  3— 3) K on k u rs .
L. 2582. Celem obsadzenia posady za- 

stępcy p rokura to ra  przy sądzie krajow ym  we 
Lw ow ie i przy sądzie obwodowym w S tan i­
sław ow ie, w zględnie p rzy  jed n y m  sądzie ko­
legialnym  obrębu  lw ow skiego sądu krajow ego 
w yższego w randze V III  klasy * rozpisuje się 
konkurs do 30 w rześn ia 1877.

U biegający  się o te posady w nieść m a­
ją  podania w  drodze przepisanej.

C. k. n ad p roku ra to r państw a.
Lwów dn ia 12 w rześnia 1877.

(5191 3— 3) E d y k t .
L. 4818. C. k. sad obwodowy w N o­

wym  Sączu zaw iadam ia nin iejszym  tabu larną 
w ierzycielkę Jadw igę  W olańską, że tu t. są­
dow ą u ch w ałą  z dnia 23 m aja 1877 1. 39706 
dla zaspokojenia p retensy i galicyjskiego k re ­
dytow ego In s ty tu tu  austryackiego B anku n a ­
rodow ego w  kwocie 7677 złr. 55 ct. z pn., 
przym usow a sprzedaż dóbr W ilkow isko w 
daw nym  obwodzie sandeckim  położonych, 
Dom. 60 pag. 136 i D om . 415  pag. 454-------  O.J.U [Jilg. HOł
Heleny h i\  D zieduszyckiej w łasn y ch , rozp i­
sana została i te rm in a  licy tacy jne n a  dn iu  
25 w rześnia, 30  październ ika  i  30  lis topada 
b. r. w yznaczono, a gdy  m iejsce p o b y tu  te j­
że Ja d w ig i W olańsk iej n ie  je s t w iadom e, u - 
stanaw ia się  dla niej k u ra to rem  adw okata 
d ra  Żelechow skiego z s u b s ty tu c ją  adw . dra 
Ja ro sza  i  tem uż u ch w ałę  z dnia 30 czerw ca 
1877 1. 12992 doręcza się._

N ow y Sącz 9 w rześn ia 1877.
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. Ij- C. k. sąd  pow iatow y w M e-
em cach ogłasza, że po bezsku tecznym .up ły ­

wie dw óch p ierw szych term inów  licytacyj­
nych  i po przeprow adzeniu  rozp raw y  z w ie­
rzycielam i, przym usow a publiczna sprzedaż 
realności pod lk. 51 w K ónigsaii, K aspra 

angentelda własnej, na zaspokojenie p re te n ­
sjo h  ryderyka Lorenz 200 z łr. w . a. z pn., 
przy^ erm inie dnia 15 październ ika 1877, o 
f i 9oiaił  j  rano poniżej ceny szacunkow ej 

« r . ,  jednak  n ie  niżej ceny 1500 złr.
przedsięweźmie.

In n e  w arunki edyk tem  z dn ia 21 lu te ­
go 1877, do 1. 1696 w  n r. 156, 157, 158 
„Gazety Lw ow skiej" ogłoszone pozostają nie 
zm ienione.

Z c. k. sądu pow iatow ego. 
/ r / ^ ^ le<^eilice dn ia 3 w rześnia 1877.
(5022 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 35640. 0 . k. sąd  krajow y w e L w o ­
wie nin iejszym  edyktem  uw iadam ia J a n a  K an ­
iego h r. M orsztyna, a w  razie jego  śm ierci 
spadkobierców, tudzież K aspra B ilińskiego, a 
w razie jego śm ierci jego spadkobierców , że 
H elena z B ilińskich  Berska, S tan is ław  B iliń ­

ski i L udw ika B ilińska im ieniem  W łodzi- 
i m ierzą Bilińskiego pod dniem  4 lipca 1877 
j do 1. 35640 prośbę o w ykreślenie odm ownej 

uchwały do 1. 17654/1805 ze stanu czy n n e­
go i o w ykreślenie odm ownej uchwały do 1. 
19400/1836 ze stanu  biernego dóbr M icrzyn 
i K w apinka w nieśli.

Ponieważ m iejsce pobytu  Ja n a  Kantego 
hr. M orsztyna i K aspra B ilińskiego, na k tó ­
rych. prośby w spoinnione uchw ały  zapadły, 
je s t nieznane, a zatem  c. k. sąd krajow y 
do zastępyw ania ich, a w zględnie ich spad­
kobierców, m ianow ał tu tejszego adw okata dra 
N urkow skiego z substy tucyą adw okata tu te j­
szego dra Góreckiego kuratorem .

N iniejszym  więc edyk tem  w zyw a się 
wyż nadm ienionych  z życia i m iejsca pobytu  
niew iadom ych, aby w należy tym  czasie oso­
biście stanęli, hib po trzebne ty tu ły  praw ne 
ustanow ionem u" zastępcy udzielili, lub inne­
go zastępcę w ybrali i sądowi oznajm ili, sło­
w em  stosow nych do obrony środków  użyli, 
gdyż w ynikające z zaniedbania skutki sam i 
sobie przypisać będą  m usieli.

Z c. k. sądu krajowego.
L w ów  14 lipca 1877.

(5082 2— 3) E  d  y  k  t .
L . 23818. 0 . k. sąd krajow y w K rako­

wie zaw iadam ia n in iejszym  edyktem  A. Dy­
gasińskiego, że przeciw  niem u pod dniem  3 
w rześnia 1877 I. 23818 o zap ła tę 100 zl. a . 

z pn. J .  M. H im m elblau  w niósł pozew.w
w zała tw ien iu  którego w ydano nakaz zapłaty, 
m ocą k tórego  polecono pozw anem u, aby kw o­
tę  100 zł. a. w. w raz z 6 %  odsetkam i od 
dn ia 2 w rześn ia  1877 i kosztam i pozwu w 
kw ocie 6 zł. 32 ct. J. M. H im m elblauow i w 
ciągu 3 d n i zapłacił, lub  w tym  sam ym  cza­
sie w niósł zarzuty .

Gdy m iejsce pobytu  pozw anego A. D y­
gasińskiego je s t niew iadoinem , przeto c. k. 
sąd w celu zostępow ania pozw anego na koszt 
i n iebezpieczeństw o jego tutejszego ad w. W ę- 
drychow skiego kurato rem  nieobecnego u sta ­
now ił, z k tórym  spór w razie w niesienia za­
rzu tów  przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  n in iejszym  edyktem  
pozw anem u, aby w zwyż oznaczonym  czasie 
albo sam w niósł zarzuty, lub  też potrzebne 
dokum enta ustanow ionem u dla niego zastęp­

cy udzielił, lub  innego obrońcę sobie w ybrał 
i o tern c. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, 
aby wszelkich możebnych do obrony środków 
prawnych użył, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaiiiobania skutki sam sobie przy­
pisaliby m usiał.

K raków  7 w rześn ia 1877.

(4963 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 4104. 0 . k. sąd pow iatow y w No-

w ym targu  zaw iadam ia z m iejsca pobytu  n ie ­
w iadom ego Józefa Głowacza, że dnia lS go  
m arca 1873 zm arła w  Z alucznem  jego m a­
tka A nna Głowacz, pozostaw iając kodycylarne 
rozporządzenie ostatn iej woli.

Gdy m iejsce pobytu Józefa G łowacza 
dotychczas w ynalezione być nie m ogło, p rze­
to w zyw a się Józefa Głowacza, abj- w p rze­
ciągu roku zg łosił się do tutejszego c. k. 
sądu i deklaracyę do spadku w niósł, w p rze ­
ciw nym  bow iem  razie p e r tra k ta c ja  spadko­
w a z dek larow anym i spadkobiercam i i z ku ­
ra to rem  dlań w osobie Józefa K ocandy u s ta ­
now ionym  przeprow adzoną zostanie.

N ow ytarg  dnia 21 lipca 1877.

Donies ien i a  prywatne.

P ^ a ż n e ^ d la ^ . p. urzędników! ^\ Drzewo bukowe
" w sagach, dobrze ułożonych, 

sprzedaje się 
z a  w y p l a t a  r a t a m i -

Bliższa wiadomość w Ajencyi przy 
ulicy Wałowej, 1. 7 (gdzie sklep korzenny Bul" 
łabana) I piętro. ~ (5241 1—3) A

Nakład wydawnictwa Przeglądu sądowego i administracyjnego:

U S T A W Y

o  l i c h w i e  i  p i j a ń s t w i e
w jednej książeczce są do nabycia w księgarni 

S c y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g o  
tudzież we wszystkich innych księgarniach w kraju. 

Cena egzem plarza 10 et.

Majlepsza chińska uerbata
11 Saison 1877 — 1S78 11 tylko w

wyłącznym  Sk ładzie  herbaty
Izydora W o ln i w Lwowie

ulica Sykstuska 1. 4

Popowska z Moskwy
Nr. I  2 ruble 50 kp. funt 

,  112 „ -  „ „

Kaysow fam ilijna
,, czarna s ilna  p ó ł Ko. 
,, kw iatow a * „

z ł c t z ł c t
Souchong

4 — „ w y ś m i e n i t a  p ó ł  K o . 2 —
3 2 0 M e l a n g e  l w o w s k a

n a j w y b o r n i e j s z a  p ó l  K o , 3 —

1 b0 F u - O Z U - f U p o 2 ,  3  i 4  r u ­

1 8 0 b l i  f u n t .

Zamówienia za pobraniem  poeztowem. 
(4836 9 - ? j

Niezbędny poradnik
o  p o d a t k a c h

i i s ip c l  itiiotocziytk
J. Win tiar da.-f 1# ■ * H  AJ.AJtAO.JirUCd. ^

ces. król. inspektora podatkowego 
nabyć m ożna po zniżonej cenie 

■  B ł .  .
w  A d m in is tra c ji  ,,G azety Lw ow skiej.'1

„EKONOMISTA"
Tygodnik ekonomiczny, handlowy i społeczny

wychodzi od 1 czerw ca b. r .  co soboty.

P rz e d p ła ta  miejscowa i zamiejscowa: kwartalnie 2 zł., 
półrocznie 4 zł., rocznie 8 zł.

Każdy numer „EKONOMISTY11 zawiera: 1. D zia ł 
ekonomiczny i społeczny; 2. D z ia ł han­
dlowy, miejscowe i zamiejscowe sprawozdania, cen­
niki, telegramy handlowe, sprawozdania z targów by­
dła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich gałęzii nierogacizny i sprawozuanc. /. „
drzemysłu i handlu; 3. Spraw y kolejowe; 4. 
D zia ł finansowy, skorowidz dywidend i reper- 
toarz walnych Zgromadzeń, kursa telegraficzno i cią­
gnienia losów, obligacyj, akcyj, listów hipoteeynych 

nstro-wdrici-Blriałi i ...—■    > - - — 1• CHSA3JJ, liotuw L V -
austro-węgierskicli i zagranicznych, i 5. O ł lC l l lC K  

(fejleton).
P odczas krajowej w ystaw y  rolniczej i przem ysłow ej 

osobne spraw ozdania z tejże um ieszozane będą  
w „EKONOMIŚCIE11.

P r e n u m e r a t y  najdogodniej przesyłać przekazem po 
cztowvm do adm lnistracyi ..EKONOMTKTyk ....eztowym do administraoyi „EKONOMISTY 
Lwowie, ulica Sykstnska I. IG. (4490 18—25)

\

Bardzo tanie i zdrowe
P o m i e § z k a n l e

dla Panów Urzędników, 
je st zaraz do wynajęcia.

2 pokoje, salon, przedpokój, 
kuchnia i ogródek za !2 /.Ir.
miesięcznie. Także małe pomieszkania 
po 4 złr. — Na Łyczakowie, za kaplicą 
na Iowo druga uliczka (U b o c z  n r .  4 ) , 
w realności p. Boguckiego. SW  Bliższych 
szczegółów udziela zarządca od godz. 4 
popołudniu.

(5235)

Do sprzedania.
T r z y  p o w o z y  (kareta  z fabryki B rand - 
m ajera, faeton na pół k ry ty , i faeton całkiem  
odkryty), tudzież p a r a  m ł o d y c h  k o n i  
powozowych i para m l o d y c k  m u ł ó w .

B liższych szczegółów  udziela A d m in i­
s tra c ja  Gazety Lwowskiej. (5075 3—3)

(5092 2— 3)

Ogłoszenie licytacyi,
L. 12912. Eo/,pisuje się licytacye przez 

oferty  n a  _ dostawę szpitalowi powszechnemu 
we Lwowie w r. 1878 następujących p rzed ­
miotów z oznaczeniem w przybliżeniu' ilości
roczn ie :

1. M ięsa wołowego
2. M ięsa cielęcego
3. Słoniny “ .
4. Sm alcu
5. M ąki n r. i ,  2 i 4
6. Mąki kuk urn dzianej
7. G rysiku  pszennego
8 . K rup  krakow skich 

d ro b n y c h , k ru p  hreczanych 
g rubych , jęczm iennych , jag la ­
nych ' i perłow ych

9. F aso li i grochu  żół-

33.600 klgr. 
20.200 „ 

2.300 „
1.100 ,, 

18.000 „ 
2.000 „ 
4.000 ,

20.000

tego
10. Soli
11. Ryżu .
12. Cukru .
13. Kawy .
14. Bułek czerstwych .
15. Pieczywo dzienne:

a )  bułek pszennych 75 
gramowych

b) bułek pszennych 40 
gramowych na mleku .

c) chleba żytniego 850 
gramowego

d) chleba żytniego 750 
gramowego

e) chleba żytu. 250 gr.
16. Cytryn
17. Jaj
18. Wina węgierskiego

8.000
4.800 
3.200
2.800 

780
1.500

750 sztuk

60

20

65
180
900

70.000

czerwonego i białego 4.500 litr.

30.000 k lgr. 
1.800 „

1 9 .l3 ło m y  długiej żytniej 
w okłotach

20. N afty  białej i żółtej
21. Robót szklarskich po­

dając cenę od m etra  kw adra­
tow ego oszklenia i m etra bie­
żącego oki to wania.

22. N aczyń szk lannych i 
g lin ianych .

W szystkie p rzedm ioty  m ają być dosta­
wione w najlepszych gatunkach . Mięso ca- 
łem i ćw ierciam i z p o lędw icam i, bez kolan i 
szpondru.

Mięso i pieczywo codziennie w ozna­
czonych godzinach i ilościach, in n e  zaś w 
m iarę zażądania i w ilościach oznaczonych 
przez zarząd szpitala.

Bliższe ob jaśnienia udzielać będzie za­
rząd szpitala, gdzie m ożna przejrzeć w arunki, 
na podstaw ie k tó rych  k o n trak t zaw artym  zo­
stanie , i k tóry  po podpisaniu  należy dołączyć 
do oferty.

Oferty opieczętow ane i należycie^ ostę- 
plow ane, przy dołączeniu w adyuni 5 °/0 od 
całorocznej dostaw y sk ładać należy na ręce 
d y rek c ji szpitala do dnia 15 października b. r.

W  dniu  zaś następnym , dnia 16go pa­
ździern ika r. b. o godzinie 10 z ran a  w kan- 
celaryi dyrekcyi odbędzie się naprzód  ustna  
licytacya, a następnie oferty  zostaną otw o­
rzone.

Do kontrak tu  w ym aganą będzie kaucya 
w w ysokości 10°/o od całorocznej dostawy.

D yrekcya szpitala pow szechnego.

W e Lwowie 15 w rześnia 1877.

£ > 0 0 © 0 < K « > H X K X K H H
mm s » £ « *  *

p r z e c i w

hemoroidom
doktora LABI CHE w Paryżu.

Maść ta nowo wynaleziona jest jedynym 
środkiem skutecznym przeciw hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniła 
się w całym świecie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nie potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych, a uleczenie następuje bezzwłocznie.

Głóimy skład dla Galicyi• w aptece 
Z. RUKERA, ul. Skarbkowska 1.7 we Lwo­
wie. C ena jednego słoika 1 zł. 30 et. 

Za opakowanie pocztowe 15 ct.

(4833 4 - 6 )

istn iejących  dotychczas najpiękniejsza i najlepsza, w łasnego wyrobu^ 

Kauczukowa masa do zapuszczania podłogi 
nagrodzona srebrnym  m edalem ,

* , X  trw ałością przewyższa amerykańskie* A i wiedeńskie.
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Nr. 3 orzechowa, Nr. 4 mahoniowa, 
z załączeniem s p o s o b u  uż yc i a  takowej

'F u n t  wystarczający na 1 wielki pokoj kosztuje 1 złr.

"Z fabryki świec w o s k o w y c h  i  blichowni wosku
■ P » « »  « * • «  » “  »

w e  I .w o W ie , W R y n k w  I. 4.>.

Pism a dziękczynne z W iednia
apetytu ,

z  d n i a ,  4  n i a i a „  . .
m korzystny wynik w katarach żołądkowych i braku,

przez używanie p r a w d z i w y c h  pokarmów leczniczych. . ,
i™ -1- j z wdzięczności dla wynalazcy podaje się do 

powszechnej wiadomości.

i-----— vv
Dia dobra cierp iącch

Bo c. k. nadwornej fabryki wyrobów słodowych
Jana Hoff̂ a W Wiedniu? Brśumerstrassc 8.

lec**iiczych, k l ó r e ^ 0 0̂1uesc Pailu °  prawdrawych i cudownych skutkach  
Smlzież pańskie b o l . u 11 l»a"skie piwo zdrowiu z ekstraktu słodowego, 

i * . s , |Pa««HKie nonbony słodow e i czekolada.
. . .  w  . 1 . . . . . . I ,  dd i®1 “a gwałtowny katar płneowy i  brak apetytu, I

b y ła m  w  s k u te k  ty ch  c ie r p ie l i  t a k  o s ła b io n ą , ż e m  o  w ła s n y c h  s iłs ieh  
przez, p o k o i p r z e jś ć  h w  „ i , .  m « g ła ,  a zm

• : moioin 1 z i m r a l n . . .  ? a : _wieniu mojem
najomi moi stracili zupełnie nadzieję o wyzdro-

f id
•T >, a ■■ “ <7  -J-----  -       (

*m u ż y w a ła m  w szy s tk o  m o ż liw e  je d n a k ż e  b e z  sk u tk u . 
SZCŚC1U m ie s iło * , .. ..... na ń sk ieb  n re u a ra t  ńwssciu m ie s ię c y  u ży w a m  p a ń s k ic h  p r e p a ra tó w  s ło ilo  

szę przyznać, ojKe kuraeya ta  o k a x a ł i l  c iu la " .  J e s te m  o b e c n ie  s i ln ą ,  a
słodowych i

• '" i ,  j. .  .  «7 —  a r  a- - »  — -------
c ie r p ie n ia  m «| e  ustały z u p e łn ie ,  tak, że się spodziewam zupełnie wyzdrowieć.

JJpramin,^l^zójirzglętin na innych cierpiących tego rodzaju , kura-

---•j - » »  ,  _    s jw  w  _ _ _

s z c z e r s z e  jm a z i ę R o w a i i i e .  — Jestem gotową, powyż wypowiedziano ustuie zatwierdzić.
Z należytym szacunkiem, uniżona

M a r i a  T e r e s a  H o s e n ,  X , Jo h an n ite rg asse  4, I  p iętro, drzw i 10. 
Wi e d e ń ,  4 maja 1877 • (3948 10—12)

We Lwowie u JAKÓBA BEISERA i ZYGMUNTA RUCKERA.

Z drukarni w . Łozińskiego, przy klicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.
^ I ł o r r a r & t


